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Mcilrufa lat tylko przesilenie gabtneiewe. 
Rzgd jednak liczy na uriekszotć w Sejmie.

W O LA  C Z Y  O RĘŻ .
L w ó w , 14. listopada.

Spraw a  w ileńska, groźb a  ustąpienia N a­
czelnika Państw a , konsfernacya  u gó ry , n ie­
pokój u dołu —  sp lo tły  się w  w ir  potężny, k tó ­
ry w strząsnął do głęb i opinią m yślącą i opinią 
politykującą, w strzym u jąc  P a ń s tw o  na d ro ­
dze —  zd a w a ło  się —  podźw ign ięc ia  i po­
praw y.

Skąd to p oszsz ło?  Prob lem  W ilna  d o jrze ­
wa! do ostatecznego za ła tw ien ia ; w y b o ry  w  
L itw ie  Ś rod k ow e j b y ły  k w estyą  n iedalek iego 
czasu i absolutnie nic liie zw ia s to w a ło  rozp ę­
tania się burzy —  tuż u w ejśc ia  do portu. 1 oto 
nagle w kracza  na arenę w yp a d k ów  czynnik 
m ilczący dotąd i —  pozorn ie —  b ierny. W y s tę  
puje Naczeln ik  Pań stw a  i ośw iad cza : T eren  
w y b o rc zy  m a u ledz tak ;emu a takiemu rozsze 
rżeniu, w  p rzec iw n ym  razie  ja ustąpię.

Echo tych  s łó w  o zw a ło  się tak szvbko, 
zgodnie i mocno, jakby zdaw ien  dawna by ło  
p rzygo tow an e . Zahuczało na p raw icy , jak w  
podpalonym  ulu. P r z e z  w szys tk ie  ok rzyk i i 
p rzys ięg i o za g -o żon ym  in teresie n arod ow ym  
p rzew ija ł się. jak syk  w ęża , sk o w y t radości: 
„Tu  pię m am y! T e ra z  albo n igdy*4, R adość jed 
r,ak okaza ła  się p rzedw czesn a : racya  N acze l­
nika Państw a  znalazła uznanie Rządu  i w ięk ­
szości Sejm u a m o tyw em  zgodności b y ła  nie 
,ylko ob aw a  p rzed  następstwam i ustąpienia 
Naczeln ika. A tak  p raw icy , będąc rz e c zo w y m  
o y łb y  p ow ażn y . S k ie ro w a n y  jednak w  sposób 
Ira s tyczn ie  w y ra źn y  p rze c iw  osoj?ie, okaza ł 
się n iczem  w ięce j, jak w ie lokrotn ie już zd e ­
m askowanym  „an tybelw edersk im  p a tryo ty -

tmem“. .
P rzy s z ło ś ć  w yk a że , o ile w  konflikcie 

'ym  zaangażow ane b y ły  w p ły w y  państw ob­
cych. D ziś Już za in teresow an ie ich w ięce j niż 
pośrednie spraw a wheńską —  nie ulega w ą t­
pliwości. R a p o rty  posła Zam oysk iego, dem ar- 
che am basadorów  w  W arsza w ie , p rzy ja zd  i 
smisya pułk. C łiard ign y m e g ły b y  o tom w ięce j

(Cłąg dalszy na str. 2-giej.)

Możliwe już tylko przesilenie rządowe
prawdopodobnie jednak rząd znajdzie większość w  Ssjmie.

Warszawa, 14 listopada. .
(Tełef.) (m ) Z  rozm ów  poselskich prowadzo­

nych w  dmu w czorajszym  w Sejmie, można w y­
wnioskować, że ca ły  Sejm uważa, Iż osiągnięto 
cel najważniejszy, albowiem zażegnane zostało 
przesilenie na stanowisku Naczelnika Państwa. 0 -  
becnie może być mowa już tylko o przesileniu rzą 
dowem. Sytuacya ta wyjaśni się jutro w  czasie 
posiedzenia sejmowego. M ożliwe są 2 ewentualno 
ści: albo rząd zażąda odrazu otwarcia dyskusyi 
nad projektem w  sprawie wileńskiej, a następnie 
przeprowadzenia głosowania, albo też będzie zgło­
szony Odpowiedni wniosek, na który się rząd zgo 
dzi, poczem nastąpi odesłanie tego wniosku do ko 
mi&yi. W  drugim wypadku przedłożony projekt

spraw zagranicznych, albo też połączonjmJsomh* 
syom spraw zagranicznych, konstytucyjnej f ad­
ministracyjnej. Już deiś jednak można w -a z ić  
przypuszczenie, źe w sprawi} wileńskiej rząd znaj 
ozie w  Sejmie znakomitą większość. Zarządy 
wszystkich klubów sejmowych w ezw a ły  telegra- 
ficznie swych członków do stawienia się ju*ro na 
plenarnem posiedzeniu seimowem. Jutro przed
posiedzeniem plenarnem Sejmu odbędzie sil
posiedzenie konwentu seniorów przy współu. 
dziale premiera i n in i^ra skarbu. Posiedzenie ro i 
paf^zy projekt prac Sejmu oraz now y projekt sa- 
nacyi fmanisów, poczem konwent seniorów zajmie 
się techniką załatwienia plenum wniosku w  
sprawie wileńskiej.

KIEDY PROJEKT DANINY W YJDZIE  
Z KOMISYK.

Warszawa, 14. listopada.
(Tele f.) (m). Przewodniczący podkomisyi da- 

ninowej p. Diamand zap^ta^y przez dziennikarzy, 
kiedy projekt daniny w yjdzie z komisyi, odpo­
wiedział, że podkomisya daninowa najprawdopo- 

| dobni/ej w  poniedziałek lub we wtorek zupełnie już 
zakończy swe prace w  sprawie daniny, poczem 

i  sprawa przejdzie do komisyi sta rbowo-budżeło- 
| wej. C o się tyczy  komisyi skarbowo-budżetowej, 
i istnieje nadzieja, że komisya znajdzie odpowiedni 
klucz kompromisowy i że cała sprawa daniny zo ­
stanie załatwiona w  przeciągu dwóch hib trzech 
posiedzeń. Gdyby sie zaś takiego tarcza osiągnąć 
nie dało, w ów czas na załatwienie sprawy daniny 
w  koanitsyi skarbowo-buozetowej w ystarczy naj­
w yże j tydzień

B A N K IE R ZY  NIEM . U P. M IC H A LSK IE G O .
W a rsza w a , 14. listopada.

(T e le f. ) (m ) U  ministra skarbu d. M ichal­
sk iego z ja w iła  się d e legacya  ban k ierów  nie- 

'r-Ir-ckich, k tó rzy  mu o św iad czy li że  bankierzy 
w  N iem czech , posiadają kilkanaście m iliardów  

• marek p d  <ich p rzew ażn ie  w  biletach tysiąc-

m ark ow ych  b ia łych. W o b e c  tego , !że z  dniem 
15. grudnia br. u p ływ a  term in w ym ian y  tych  
banknotów, ban k ierzy  n iem ieccy chcieli za ­
sięgnąć opinii p. M icha lsk iego  w  jaki sposób 
n a jłatw ie j m oże to nastąpić. P . M ichalski odpe 
w ied z ia ł że  m ogą te p ieniądze zanieść do filii 
banku polsk iego w  Berlin ie (Fran.;birfsche- 
strasse) gd zie  zostaną oddane banknoty p r zy ­
jęte a następnie w yek sp ed yow a n e  do W a r ­
sza w y . P r z y  te j sposobności w y ło n ił się i dru 
gi k łopot a m ianow icie, bank ierzy n iem ieccy  
w y ra z ili w ą tp liw ość  c zy  w śród  posiadanych 
p rze z  nich banknotów  niema fa lsy fikatów , Na 
ten jednak k łopot p. ‘M ichalski ratunku dla 
nich zna leźć nie m oże.

Z A K Ł A D Y  PR ZEM . F H A N D L O W E  W Y Ł Ą ­
C Z O N E  Z  P O D  U S T A W Y  O  O C H R O N IE  

L O K A T O R Ó W .

W arszaw a , 14. listopada.
(T e le i.) (m ) Na p ią tkow em  posiedzeniu ra 

d y  m in istrów  przedm iotem  obrad by ła  usta­
w a  o ochronie lokatorów , która ma być n ieba­
w em  wniesiona do sejmu. Na podstaw ie obrad 

fCiąy Jalszy depeszy na str. 6.|
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R a cya  Naczeln ika Państwa streszcza  się 
w  s łow ach : M ieczem  rozstrzygn ię ta  została 
obecnie spraw a W iln a  i jego  ziem i. Po lska  nie 
m oże ogran iczyć  się na tym  jedyn ie sposobie 
ro zs trzygn ięc ia  lo sów  te j ziem i. R o zs trzygn lę  
cie sporu oddać trzeba samym m ieszkańcom  
W ileń s zc zy zn y . P on iew aż  zaś : W  ciągu tego  
roku żaden z rząd ów  polskich nie pozostaw a ł 
w  w ątp liw ośc i ź e  istotą sporu nie jest tylko 
część tery toryu m , zw an ego  L itw ą  środkow ą, 
a za tem : należy w łą c z y ć  do te ry toryu m  p le­
biscytu (rep rezen tacy jn ego ) i te obszary, k tó ­
re p rzy łączon e zos ta ły  do R zeczyp osp o lite j 
Po lsk ie j uchwałą sejm ow ą.

A  zatem  nie argum ent m iecza, lecz w o li 
za in teresow anej ludności, choćby to k oszto ­
w ać  m ia ło  cenę zm iany u ch w a ły  se jm ow ej. 
W o la  jest spoidłem  trw a lszem , niż podbój. 
C z y  jednak cena rea lizacy i tej m yśli nie b ę ­
dzie d o tk liw sza?

W  tern tk w i istotne n iebezp ieczeństw o  i 
ry zy k o  tego  zresztą  naw skróś d em ok ra tycz­
nego stanowiska. In teres państwa jeęt rzec zą  
w yższą , niż e tyk a  środków . I jedyn ie pod w a ­
runkiem nieuszczuplenia in teresów  państwa 
w olno  się zgod z ić  na w yb ran ie  lepszej formy  
m etod  po litycznych .

Odnośnie do s p ra w y  w ileńsk ie j op tym izm  
b y łb y  uspraw ied liw ion y. P ro ce n to w o  oznacza 
w łączen ie  p ow ia tów  spornych  w  stosunku do 
ściś le jszego  terenu L itw y  środ k ow e j w zro s t: 
B ia łorusinów  z 7 na 16 prc., natom iast spadek 
L itw in ó w  z 8 na 5, Ż y d ó w  z  13 na 11. w re s z ­
cie P o la k ów  z 68 na 63 prc. Zatem  zmiana w  
ustosunkowaniu n arodow ości nie jest n iebez­
p ieczna i nie m oże m ieć w p ływ u  decydu jące­
go  na uckw ałę p rzy s z łe g o  sejmu w ileńsk iego. 
Natom iast uchw ała  taka, będąc w y ra ze m  ca­
łeg o  te ry to ryu m  spornego, nabędzie ty le  s iły , 
ileby je j utraciła, ogran iczona jedyn ie  do ob­
szaru L i tw y  środkow ej.

P ra w ic a  lęka się, ab y  ten w ypadek  nie 
b y ł p retekstem  do podobnych  „eksperym en ­
tó w "  w  M ałopo lsce wschodniej, na W o łyn iu  
itd. A le  ob aw a  ta  nie jest w łaśc iw a . Tak  z w a ­
na w iększość  etn iczna na W o łyn iu  i w  M a ło ­
polsce w schodniej nie dorosła  jeszcze  do tw o ­
rzen ia  w łasnych  ośrodków  p ań stw ow ych , ani 
do indyw idua lnego  (n ie —  su ggerow an ego ) 
d ecydow an ia  o sw e j przyna leżności. I ten, kto 
b y  budow ał na tem, czego  ona zażąda, b y łb y  
szaleńcem . Z  drugiej jednak strony p ogod z ić  
się trzeba  z  faktem , że  era gw a łto w n e g o  p r zy  
kuwania m alkon ten tów  m inęła. D la tego  jest 
idea łem  polskiej m yśli pań stw ow ej d op row a-

G. F. FO R SD IK E .
b. Lord Major Cardiffu.

Moja podróż po Polsce.
(C iąg dalszy).

Londyn. W estern Mail, w  październiku.
Ludność W ileńszczyzny ponosi chętnie wszel­

kie ciężary, a nawet składa częstokroć dobro­
wolne dańki.

Generał Żeligowski, zapytany o swoje stano­
wisko względem  L ig i Narodów, odpowiedział, co 
następuje:

.Jestem tutaj na żądanie i za  zgodą ludu w i­
leńskiego 1 na jego tylko żądanie miasto opuszczę. 
Godzę się na plebiscyt, przeprowadzony spra­
wiedliwie przez L igę , w  przeciwnym  razie sam 
wsięgn/ę opinii publicznej pod jakąkolwiek kontro­
lą, gwarantującą bezstronność 1 bezpieczeństwo."

Istotnie trudno było nie podzielać z generałem 
jego zapatrywań, gdy się słyszało, co myślą lu­
dzie wszystkich sfer społecznych w  W ilnie. Nie 
dopuszczają oni wprost żadnej dyskusyi na ten 
temat, tw ierdząc z  uporem, że  są Polakami i za 
każdą cenę Polakami zostaną.

Postępek Żeligowskiego spowodował co pra­
wda n iezw ykle poruszenie wśród Bnterrty, które 
Niemcy usiłowali oczyw iście zaostrzyć —  w  re­
zultacie opinia zachodnia zajęła stanowisko w ro ­
gie względem Polski.

Należy atoli stwierdzić, że poczucie narodów* 
bije w  sercach ludności wileńskiej niemniej silnie i 
wiernie, jak w; W arszaw ie, c z y  Lw ow ie . Nie spo-

daić sw e  m niejszości k resow e  do d ob row o l­
nego p rzyga rn ięc ia  się 1 zdek la row an ia  sw ego  
zw iązku  z  R zeczpospo litą . A  w te d y  dla n iko­
go  strasznem  nie będzie  s ło w o : p leb iscyt.

Sam  Naczeln ik  zres ztą  s tw ie rd z ił że  k w e -  
styę  ..aneksya c z y  p leb iscy t" nie sądzi, aby w  
obecnej d z ie jo w e j chw ili m ożna b y ło  stoso­
w a ć  n ieoględn ie w e  w szystk ich  w ypadkach  
za rów n o  w  św iec ie  ca łym , jak  I w  Po lsce, ja­
ko jedną i tę samą zasadę".

*  *  *

Warszawa, 13. listopada.
(P A T )  Rada m in istrów  na posiedzeniu w

n iedzielę dnia 13. bm. ob radow ała  nad tem , 
c zy  w n iosek  rządu do sejmu w  spraw ie  W ileń
szczyzn y  p rzed staw ion y  będzie  w  form ie re- 
zo lucyi, c z y  te ż  w  form ie ustaw y. Zgodzono  
się na form ę rezoh icy i I ustalono zasadnicze 
jej punkty. T ek st rezo lu cy i oddano do opraco 
w an ia  przedstaw ic ie lom  rad y  m in istrów , a to 
p rzedstaw ic ie lom  m in isterstw a spraw  za g ra ­
n icznych  i m in isterstw a spraw  w ew n ętrzn ych  
O pracow an y projekt p rzedstaw ion y zostanie 
na pon iedzia łkow em  posiedzen iu  rady  mini­
strów .

Koncentracya sił powstańczych na obszarze Żytomierz-Korosteń.
Armia powstańcza liczy 30.009. —  Obsadzenie! Żytom ierza. — System  najazdów. —  W  pasjte pogra­

nicznym spokój. —  Czekiści-ideowoy.

(O d naszego korespondenta)

Skala, 1)3. listopada.

Dowiadujemy się ze sfer kompetentnych, że 
odbywa się obecnie masowa koncern trący a wszyst 
kich odzlałów powstańczych da linii 7 ytomfarz- 
Korosteó. Cały ten teren objęli w  posiadanie po­
wstańcy i niemal zupełnie oczyścili go z  w ładz i 
wojsk bolszewickich. Nieliczne oddziały czerwono 
armlejców, w  których posiadaniu pozostaje jesz­
cze k ika  punktów, zachowują się biernie i nie 
stawiają żadnego oporu.

W ed le nadeszłych wiadomości, s iły  zgrupo­
wane na linii Żytom ierz-Korosteń s tw orzy ły  
armię, liczącą 30.000 żołnierza. Armia ta ma już 
w  najbliższej przyszłości odegrać decydującą rolę 
w  sprawie obecnego ruchu na Ukrainie.

Miasto Żytomierz zostało obsadzone przez po­
wstańców. G zy  pozostaje jeszcze w  ich rękach, 
niewiadomo. W edług bowiem taktyki obecnych 
walk powstańczych, idzie nie o stworzenie je dno - 
liego , nieprzerwanego frontu bojowego, lecz o to, 
by wskutek ciągłych najazdów nękać 1 w yw o łać  
dezorganizacyę w ładz bolszewickich i w  ten spo­
sób oczyścić Ukrainę. W szystk ie siły powstańcze 
pozostają pod kierunkiem głównego dowództwa 
powstańców. Dowództw o to operuje w  rejonie

Żytom ierza. W  najbliższych dniach należy oczeki­
w ać starcia się głównych sił powstańczych z bol­
szewikami, które na podstawie fnformacyl o trzy ­
manych —  spieszą aa pomoc w  tym  samym kie­
runku.

Potw ierdzen ia wiadomości o zajęciu K ijowa 
przez powstańcze oddziały brak na razie. W  każ­
dym razie, jeśli wiadomość ta nawet jest praw­
dziwą, mamy tu do czynienia ze zwyczajnym  
chw ilowym  najazdem, nie zaś zawładnięciem mia­
sta przez siły  wojskowe.

W  Płosklrowlę, Kamieńca Podolskim 1 worółe 
w  całym pasie pogranicznym —  spokój. Oddziały 
powstańcze cofnęły się na razie z  tego rejonu. 
Rządy sprawuję bolszew icy i czere rw y  czajki. Nad 
mienić należy ciekawy fakt. Mianowicie z Char­
kowa nadeszły rozporządzenia, by wszelkie po« 
sady w  urzędach czerezw yczajek  w  pasie pogra­
nicznymi oddawano wyłącznie w ręce komunistów- 
Ideowców, którzy /położyH pewne zasługi dla 
partyi komunistycznej, bowiem „służba na Ukra­
inie zyskała obecnie wielkie znaczenie dla calegą 
państwa naszego i lego przyszłości"...

luoognttus.

sób chyba nie przyznać tym  ludziom racy i!
Z  szerszego punktu widzenia W ilno stanowi 

punkt w ęz ło w y  dla wschodniego i zachodniego 
handlu. Pozostawienie miasta p rzy  L itw ie, skono- 
micznie słabej i zależnej —  spowodowałoby siłą 
faktu wydanie W in a  na pastwę eksploatacyi nie­
mieckiej, -wątpię zaś, by takie gruntowanie się 
w p ływ ów  niemieckich na wschodzie leżało w  śrrte 
resie reszty Europy.

Piszę o tem tak w iele, gdyż oceniam całą 
wagę tej kw estyi zarówno dla Polski, jak i Enten- 
ty. Poza  tem dobrzeby było u nas w iedzieć, że 
ó w  osławiony „rabuś i pirat w ileński" „uciskający 
gwałtem 1 siłą n ieszczęśliwy naród" jest tylko o- 
bow ięźkowym , szczerym  i rzetelnym żołnierzem, 
witanym , przez tak zwanych usiśnionych, jako 
przyjaciel i zbawca!

IX. M IASTA POLSKIE.
L w ów , stolica dawnej Polski austryackiej, 

jest miastem istotnie pięknem. Ucierpiał jednak 
bardzo w  czasie wojny, zw łaszcza od Ru­
sinów, którym  Austrya w  czasie p rzew rotów  li­
stopadowych oddala miasto. H istorya obrony 
Lw ow a  i wypędzenia w roga  godną jest szczerego 
podziwu.

Kraków, miejsce koronacyi dawnych królów  
polskich, z jego starożytnym uniwersytetem, cen­
nym i zabytkami architektonicznymi i atmosferą 
naukową i kulturalną —  jest miastem szczególnie 
interesająceitt. Parę dni, które w  nim spędziłem, 
b y ły  dla innie prawdziwą rozrywką.

Dużo wrażenie na przyjezdnym w yw iera  i

w 5-procentow. biletach 
skarbowych, każdej chwili 
wymienianych na gotówkę

również dzięki swemu cudownemu położeniu 
tatrzańskie uzdrowisko —  Zakopane, brak w  niero 
jednakże wygodnych miesżkań i wielu kultural­
nych urządzeń. Można by wybudować aogfełekfcn 
kapitałem olbrzym i hotel za niewysoką w  sto*ut>- 
ku do naszej waluty sumę. W  ogólności odniosłem 
wrażenie, że w iele rzec zy  możnaby zrobić w  Za­
kopanem.

Najczystszem miastem Polski jest Poznań 
Posiada on w ielkie fabryki tytoniu i okazały ra­
tusz, w  całości w ygląd miasta bardzo zamożnego 
Jako stolica niemieckiej Polski, nie uległ spusto* 
szortiom wojennym.

Centrum polskiego handlu jest miasto Łódź, 
z  olbrzymim przemysłem włókienniczym i setka* 
mi fabryk, w  których w re gorączkowa praca, 
W  przemyśle łódzkim zaangażowanych jest 
również wielu Angłłków.

X. O  PRZYSZŁOŚCI POLSKJIEGO HANDLU
I PR ZE M YŚLU .

Polska —  iak już zauważyłem —  należy do 
najzasobniejszych w bogactwa naturalne państw 
Europy. Zw łaszcza jej w idok! rotołczo aą na 
przyszłość ogromne. W  ubiegłym roku, mimo in- 
w azy l bolszewickiej była ona zdolną sama się 
w yżyw ić , a w  1921 eksportuje jud w  uważnych 
ilościach cukier, żyto, buraki i krochmal. W «b ec  
rntenzywuej pracy na tem polu, wlantą btrdn*- iż 
za parę lat określanie Polski mtaasrB tatara 
Europy" będzie w  zupełności usprawtedSwtonem

Spobziczy ł dr, K. S-T.
(C. d. n ).
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Winnica w rękach powstańców ukraińskich ?
Zacięte walki pod Mohylewem Podolskim i Jampolem.

O 30 wiorst od Zbruczal wre fcidęta walka. —  Ukraińcy z amumcyą przeszli na stronę powstań­
ców. —  M asowe rozstrzeliwanie włościan. —  Stosunki sowiecko-rumuńskie zaostrzają się. —  Ko­
misarze agitują przeciwko Polsole. —  Bolszewicy dążą do wywołania rewolucyl w Polsce. —  Wiatki 
pod Uszy cc;. —  Płoskirów w  rejonie bojowym. —  Ataman Czerny j pod Starokonstamynowem. —  
Siła powstańczej armii. —  Ucieczka granicznej straży bolszewickiej. —  Wieści o wzięciu WlnUicy

przez atamana Szepelię.

Lw ów , 14. listopada.
„Ridiryj Kraj" otrzym ał następujące w iado­

mości ze Stanisławowa: Odi trzech dni już ze
strony Mohylewa Podolskiego słychać ogień cięż­
kiej artyleryi. Zdaje się, iż nad Dniestrem, o 30 
wiorst od Zbracza wre zacięta watka. Strategicz­
na sytuacya na podolskim froncie powstańczym 
wskazuje, łż walki te toczą się m iędzy armią gen. 
Hołoho-Hułaja, z prawem skrzydłem armii so­
wieckiej. Siła powstańczych wojsk na tym  froncie 
dochodzi do 25.000 żołnierzy, oprócz dobrej kon­
nicy i armat. Ukraińscy kozacy, 'którzy zajęci byli 
na robotach w  Rumunii, zbuntowali sSę f w raz z a- 
munićyą przeszli na stronę powstańców. Zdaje się, 
że walka przechyli szalę zw ycięstw a na stronę 
Ukraińców.

W  rejonie Siekierzyniec ukazywało się kilka­
krotnie jakieś tajemnicze auto. Zdaje się, że są to 
jacyś delegaci rosyjscy, którzy chcą prowadzić 
rokowania ż  polskiemi władzami nadgranicznemu

B olszew icy masowo rozstrzeliwują włościan, 
których podejrzewają o szpiegostwo na rzecz po­
wstańców.

Sowiecko rumuńskie stosunki w  związku z. 
Rotami o wydanie Machny i przeprawę ukraiń­
skich kozaków, grupy atamana Hołoho, z  każdym 
dniem zaostrzają się. Bessa rabscy emigranci na 
Ukrainie wszystkiem i siłami starają się w yw ołać 
wojnę. iW nadgranicznych powiatach Bessa- 
rabszczyzny ogłoszono stan wyjątkowy. Nad 
Dniestr ściągnięto wielkie siły wojskowe.

Z  Tarnopola donoszą, iż wśród czerwono- 
Łrmiejiców i czekistów szerzy się agitacyę, aby w  
razie o fenzyw y powstańczej szukać schronienia 
v Polsce. Komilsarze starają się przekonać żołnie­
rzy  o konieczności zwiększenia czerwonego ele­
mentu w  Polsce, gdzie musi przyjść do socyalnej 
rewolucyi.

Włościanie z nad Zbrucza opowiadają, łż w  
rejonie Murafy, w  pobliżu Jampola toczą się w al­
ki. W  okolicy Murowanych Kuryłow iec likwiduje 
się drobne oddziały bolszewickie.

Na lfnii Uszyca-Jałtuszków-Derewnica, wiodą 
powstańcy walkę z 17 kawaleryjską dywizyą 
sowiecką. 108 baterya ze sztabem w  Lanckoronie, 
189 baterya ze sztabem w  Płoskirow ie, odcięte są
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STANISŁAW  PRZYBYSZEW SKI.

Z zagadniafi o śmierci.
(Dokończenie.)

Boski wszećhrozum zna inne sposoby w y ­
miaru sprawiedliwości, aniżeli te, któremi czło­
wiek w  swej głupocie się posługuje. A tym w y ­
miarem jest konieczność ustawicznego powrotu 
Ducha na ziemię, jego śmierć w  trzeciem króle­
stwie, by rodzić się na ziemi, jego oczyszczanie 
się w  ziemskiem piekle, by wreszcie dostąpić w  
absolutnej czystości do chwały wiekuistej.

A teraz jestem zmuszony mój odczyt zakoń­
czyć i tale już przekracza zw yk łe  rozmiary.

Jestem świadom, że tylko pobieżnie i powierz 
ghownie dotknąłem tej najgłębszej z wszystkich 
aagadek istnienia, ale nie mogłem się nawet poku­
sić o szersze ram y dla zagadnienia śmierci —  ja 
tylko pragnąłem wskazać drogę, na jakiej można- 
by problem śmierci jeżeli nie rozwiązać, to w każ­
dym razie intenzywnie oświetlić, a drogą tą to ta 
granica, na której okultyzm się z ścisłą nieuprze- 
<Ezoną i bezstronną naszą nauką spotyka, i już 
dziś trw ały sojusz zawiera.

iPominłem cały szereg niezmiernie ciekawych 
problemów', jak naprzyklad zagadnienie, czy w 
świecie astralnym prósz w yzwołanych dusz ludz­
kich inne jeszcze istoty istnieją, które się dotąd je­

od regularnych formacyl. 193 sowtecki batalion o-
krążył Płoskirów, który jednak po zwycięskiej 
walce zajęli powstańcy. Oddział atam. Ozornego 
rozbił 130 sowiecką brygadę na lfnii Starokonstan- 
tynów-Szepetówka-Połonne i zajął Sławntę i Sze- 
petówkę.

Na Wołyniu powstańcza armia w  sile 30.000 
żołnierzy i 300 karabinów maszynowych, oraz ar­
tyleryi rozbiła 171 i J72 sowieckie brygady i je­
dną artyleryjską brygadę 44 dywizyi. Jeden pułk 
kawaltryi, liczący 1200 saabel, przeszedł r«a stro­
nę powstańców.

Na polsko-sowieckiej granicy, straż sowiecka 
porzuciła swoje placówki i uciekła w  głąb kraju. 
Na granicy W ołynia stoją powstańcze wojska. 
Dochodzą wiadomości o wzięciu Winnicy przez 
oowstańczy oddział atamana Szepełii.

Po kongresie św;ętoj,rskm.
NIEZRĘCZNA OBRONA.

Lwów , 14 listopada.
Niewdzięcznego zadania bronienia Rusinów 

przed udziałem w  kongresie bolszewickim podjął 
się wychodzący w  Przem yślu „Ukraiński) Hołos". 
Stwierdza w ięc, że Rusini nie brali w  nim udziału, 
a nazwiska tych, których wymieniła pTasa polska, 
nie są w  społeczeństwie ruskiem zupełnie znane. 
Co do aresztowanej słuchaczki m edycyny G ilo w ­
skiej, to podaje „U. H.“ , że oddawna znajdowała 
się ona poza nawiasem niskiego społeczeństwa i 
to za „ch np low stw o". Nie potrafi tylko to pismo 
wyjaśnić, w  jaki sposób znaleźli się bolszew icy w  
murach św. Jirra.

OD KIEDY ISTNIEJE ORGANIZACYA BOLSZE- 
W ICKA W E  LW O W IE ?

Jak nas informują, do redakcyi jednego z dzień 
ników ruskich zgłosił słę jeszcze na wiosnę b. r. 
pewien w yższy  oficer armii petlurowskiej z dokia

dnemi rnformacyami o istnieniu tajnej organfeacy) 
bolszewickiej .,Kuma“ i „W oli". O Istnieniu ich 
wiedzieli 1 inni Rusini a przecież nikt nie starał się 
przeciwdziałać ich tajnej robocie.

W YPU SZC ZE N I N A  W O LNO ŚĆ.
Z aresztów  policyjnych wypuszczono urzędm 

ka Rodiona Kowalskiego i studenta Czyża, ju­
niora.

Wykryce orgsnzacyi komun!- 
stycznej w Drobibyczu.

Aresztowania i newizye. —  Aresztowani oda. 
słani pod silną eskortą do Lw ow a.

(Korespondencya własna „G azety W ieczornej"),

Drohobycz, 13 listopada.
Jak się dowiadujemy % pewnego źródła, w 

związku z rezultatami rew izy i u uczestników kon­
gresu bolszewickiego świętojuTskiego w e L w o ­
wie, dokonano szeregu aresztowań i rew izy i w  
Drohobyczu. W yszło  przytem  na jaw, iż w  mie­
ście istniała lokalna organizadya komunistyczna, 
Aresztowano 25 osób. Są niemi przeważnie ludzie 
ze sfer robotniczych i rzemieślniczych, jest je­
dnak również kilku przedstawicieli ze sfer toteli- 
gencyi, (głów nie młodzież szkolna). Zaznaczyć 
należy, iż m iędzy aresztowanym i jest kilku jeń­
ców, k tórzy po powrocie z „czerwonego pań­
stw a" usiłowali przeszczepić piękne zasady „raju 
komunistycznego" na grana ojczysty.

W szystkich ujętych odesłano pod silną eskor­
tą do dysp ozyc ji w ładzy śledczej w e Lw ow ie.

L . G.

Kapituła ruska protestuje.
.Lwów, 14 listopada.

Jak nas informują, gr. kat. kapituła we L w o ­
wie w ygotow ała  obszerny memoryał w  języku 
angielskim i francuskim i wysłała go do państw 
koalicyjnych. W  memoTyale tym odpiera zarzut, 
jakoby ona miała coś wspólnego z  kongresem boi 
szewickim i tw ierdzi, że wiązanie społeczeństwa 
ruskiego, czy  duchowieństwa z tym kongresem 
ma swoje polityczne cele. (JPewnie, że nie biblij­
ne! —  Red.) Taki sam memoryał wysłane także 
na ręce mmcyusza papieskiego do W arszawy.

W * Czas odnow ić prenumeratę

szcze w  świecie zewnętrznym nie zmateryalizo- 
w ały, zaledwie wspomniałem o nauce o reinkar­
n ac ji —  pominąłem całkiem związaną z nią nau­
kę o kazmie, nie wdawałem się w  rozbiór poszczę 
gólnych wierzeń religijnych, wszystko jedno czy 
w objawionych religiach, czy też teozofii, mnie 
chodziło jedynie o wyłuazczenie jądra całego za­
gadnienia, a mianowicie, czem jest śmierć w  poję­
ciu okultystycznych nauk, o ile one potwierdzone 
zostały przez naszą naukę ścisłą, eksperymemta- 
cyjną, ale niczem, żadnymi względam i and dogma­
tami nie uprzedzoną.

Nie przeczę, żie ta nauka o nieśmiertelności 
Duszy, a raczej nowonarodzenia się ducha mej 
istotnej jaźni w  w yższej formie i w 
formach istnienia po naszej fizycznej śmierci p rzy 
doszczętnym zaniku pamięci o bytowaniu tu na 
tej ziemi mojej osobowości, jest dla naszej uczucio 
wości niezmiernie przykrą —  nie daje nam nadziei 
ujrzenia tam na drugim świecie drogich nam łtt o- 
sób, uczestniczenia duchem po śmierci w  bólach i 
rozkoszach tych, co przy życiu pozostali— myśl o 
dalszem istnieniu tej tak mało znanej mi Jaźni, w  
nieznanych mi warunkach całkiem się nam nie u- 
śmiecha, rozpaczliwą jest perspektywa, że z drwi 
la mej śmierci wszystko się już sfcończyjo, a pa­
mięć tego życia wróci może dopiero z chwilą, gdy 
już Dach ostatecznie się w yzw o li z  pod st-aszlfwe 
go prawa bezustannych pow rotów  w udkiem to 
nowej formie osH-owej —  w ysoce przykrą jest ta 
imłka dk dziecinnej doktryny spirytystów, że du 
sze zmarłych tu na ziemię jakiemiśkolwiek prakty

kami do powrotu, a raczej chociażby do chwilo­
wej manifestacyi zmusić można, bo nauika ta w y ­
klucza bezwzględnie tę możność, bo tego Napoieo 
na dajmy na to, jaki tu na ziemi bytował, wogółe 
niema —  osobowość jego zgniła bezpowrotnie 
wiraż z jego mózgiem i narządami zmysłowemi, a ’ 
geniusz Napoleona nic z jego osobą wspólnego 
nie ma, a jeżeli kiedyś powróci, to może jako ge­
niusz najwyższej mfloścf i rozpoznania w  jakimś 
wielkim, nieznanym może mędrcu, nauka ta zdaje t 
się stawać w  przeciwieństwie do dogmatów ezo­
terycznego kościoła, bo dla ezoterycznej, o o ja w io 
nej, okultystycznej nauki każdej religii nie jest ot 
cą, przeciwnie jak najzupełniej się z nią zgadza i 

w yższych  zgadzać musi, nauka ta wreszcie może dia ludzi,
dla których ta mama ziemska rzeczyw istość jest 
jedyną rzeczywistością, ziemskie rozkosze naj- 
wyższem  dobrem, małe nasze miłości, nizkie na­
sze nienawiści, chciwstwo, własność jedynym ce­
lem, w ydać się całkiem beznadziejną, ale dla tej 
garści ludzi, dla których według Słowackiego 
wszystko co istnieje, istnieje tylko dla Ducha i 
przez Ducha, a nic dla cielesnego celu, dla ludzi, 
którzy stanęli ponad marnością ludzkich cierpień 
i rozkoszy, którzy zdołali rozpoznać, że cały ten 
świat ułudy jest potrzebny dla rozwoju Ducha, ale 
nie istotny, nauka ta jest ezemś nieskończenie ko- 
jącern i wyzwalające nt, a równocześnie czemś, *cr 
człowieka w  wysokim stopniu uszlachejda.

Pobyt mój tu na ziemi, jest tylko ffiejako jo 
dną z  tysiącznych ról, jaką Duch mój nie śmie r 
teiny tu w  t. z w. rzeczy  wistem życiu odgrywŁ.



ł i o n f e r e n c y a  ^
O TW A R C IE  KONFERENCYI.

Waszyngton, 13. listopada-

(P A T ). (Havas). O godz,. 1030 otwarto koti-
terencyę waszyngtońską. P ierw sza przybyła o 
ęodz. 10 delegacya francuska, poczem przybyli 
reprezentanci ihnyah państw. Delegacya amery­
kańska w eszia na salę* wprowadzona przez 
Hughesa, który zajął miejsce p rzy  stole, mając po 
prawej stronie Lodgego, Roosa i Underwooda. 
Delegacye francuska i japońska zajęły miejsca po 
prawej ręce przedstawicieli amerykańskich, zad 
angielska i w ioska po lewej ręce. Delegaci chiń­
scy, belgijscy, holenderscy i portugalscy u jed li 
dookoła stola, ustawionego w  podkowę. O  godz. 
10.30 wszedł na salę prezydent Hardiog, witany 
oklaskami.

Hughes, jako prezydent kotrfereneyi udzielił 
głosu Hardtagowi, który odczytał poważnym gło­
sem powitanie, podkreślając punkty, o które mu 
najwięcej chodziło. Przem ówienie flardmga prze­
rywano oklaskami. Członkowie koragr. znajdujący 
się na gaieryi, powitali przemówienie burzliwym i 
oklaskami. P o  wygłoszeniu przemówienia, Har- 
dtrag uścisnął rękę Briamdowi, poczem opuścił salę. 
Następnie Huhges ośw iadczył, że językam i urzę­
dowymi konferencyi będą język i angielski i fran­
cuski, za co Briand z ło ży ł mu podziękowanie.

p r z e m ó w i e n i e  h a r d i n o a .

W aszyngton, 13. listopada.
(P A T ). W  mowie swej, wygłoszonej na otwar 

cJu konferencyi waszyngtońskiej, zaznaczył Har- 
ding na wstępie, że konferencya będzie miała nie­
zatarty w p ływ  na przyszłość świata. Świat jest 
zniszczony wojną. Ludzkość gorąco pragnie po­
koju, a tymczasem narody zbroją się w  celu obro­
ny wolności i sprawiedliwości lub w  celu ich za­
przeczenia w  chwili, w  której zasady pow yższe 
powinny być uznane za podstawę porozumienia. 
Każdy rozumny człow iek zastanawiając się nad 
kosztami, jakie pociągnęła wojna i nad dalszemi 
zbrojeniami, pragnie zmniejszyć p rzyczyn y tych 
kosztów, a pieniądze użyć na rzeczy  użyteczne dla 
przyszłych pokoleń. Zakończył m owę, witając 
serdecznie wszystkich zgromadzonych dookoła 
stołu.

W aszyngton, 13. listopada.
(R A T ). Prezydent Hardmg przemawiając na 

otwarciu konferencyi, powiedział w  dalszym cią­
gu, że  w szyscy powinni być przejęci duchem zgo­
dy, zdobyć się na dobrą wolę, nie schodząc z dro­
gi prawa, bez ograniczenia wolności, dawmych a-

Sfr. 4

Moje Ja, jest tylko chwilową jego maską, którą 
Duch mój przy mej śmierci z  siebie zrzuca, by po 
kilkuset naszych latach w  nową maskę, nową oso­
bowość się przybrać i nową rolę, może jeszcze 
więcej męczącą odegrać.

P rzy  wyższem  poznaniu uczę się patrzyć na 
całe moje życie, jak na niesłychanie ciekawy, 
przerażający czasem, nieskończenie bolesny w y ­
stęp, do jakiego Duch mój jest mi nieznanem pra­
wem zmuszony, ale występ ten jest tylko rolą, Ja 
jestem maską mego Ducha, a w ięc czemś meżstot- 
iu±m dla aktora, którym jest Duch mój.

Z lękiem i niepokojem przystępuję do dzisiej­
szego wykładu, bom aż nazbyt świadom ogromu 
zadania, jakiegom się podjąć pokusił. Zadanie mo­
je tern trudniejsze, że problem śmierci jest z natu­
ry swej prztdmiotem nauki objawionej, czyli oku] 
tystycansj, a najkuilturalniejsze nawet społeczeń­
stwo, sterroryzowane płytką wiedzą, niateryali- 
,tyczną, nie w ie lub nic nie chce w iedzieć o okul­
tyzmie. Okultyzm jest dla niego ozemś równozna­
czne z gusłami, przesądami, zabobonem, nieomal 
z reakcyjnym wszeteczeństwem. Nauka nasza z 
wszystkich sił broni się przed wiedzą utajoną, bo 
wie dobrze, że z chwilą, gd y  w kroczy na teren 
nauki utajonej, będzie zmuszona doszczętnie zmie­
nić cały swój dotychczowy światopogląd, w ie do­
brze, jakie ogromne niebezpieczeństwo jej grozi, 
w ięc z trwożliwym  uporem zaprzecza najoczy­
wistszym faktom, jakich okultyzm dostarcza, żmi­
ja mruki dkułtystyczne. mimo że nie może być 
ślepą na ich ewideucyę, i z gorączkową meiwwi-

JOAZETA WIECZORNA*

spiracyi i dążeń narodowych. N igdy jeszcze nie 
można było przekonać się w  ąpoeób tragiczniejszy 
o bezwartościowoścl dzieła opartego na namięt­
nościach. Podejm ijmy w ięc  wspólne wysiłki dla 
usunięcia przyczyn  wzajemnej obaw y w  chwili, 
w  której sumienie i koleżeństwo wskaziują nam 
drogi szlachetne. W  dalszym ciągu Hardmg w yra ­
ził przekonanie, że ca ły  świat żyw i te same za­
miary, co Stany Zjednoczone, t. j. pragnie ogra­
niczenia zbrojeń l zaniechania walk. Nakoniec w y ­
raził przekonanie, że prace konferencyi przyniosą 
pozytyw ne wyniki.

W YTYC ZN E  PROJEKTU ROZBROJEŃ.
Waszyngton, 13. listopada.

(P A T ). (Havas). Na inauguracyjnam posie­
dzeniu' konferencyi Hughes podał ogólne linie pro­
jektu ograniczenia zbrojeń. Projekt ten przewidu­
je: nlerozpoczynanie budowy nowych okrętów, 
oraz zaniechanie naprawy dawnych okrętów  
pierwszej klasy, wycofanie starych okrętów  1 u- 
względnienie obecnej siły zbrojnej zainteresowa­
nych mocarstw. Członkow ie kongresu i parlamen­
tu przyjęli ostatnie zdanie burzliwym i oklaskami.

P L A N  ROZBROJEŃ.
Paryż, 13. listopada.

(F A T ). W ed le planu ro zb ro jen i, W ielka B ry­
tania ma zaniechać budowy trzech pancerników 
typu „King George4, a Jajłonia dwóch pancerni­
ków  i 4 krążowników. Stany Zjednoczone mają za 
przestać budowy 15 pancerników, będących w  
robocie.

Paryż, 13. listopada.
(P A T ). (Radio). P lan  rozbrojenia morskiego 

zarysowuje się już realnie na konfrencyt w a­
szyngtońskiej. Polegać on, będzie na zawarciu 
konwencyi specyalnej m iędzy Japonią, Stanami 
Zjednoczonymi i Anglią. Najpierw  ma być zarzą­
dzone zaprzestanie nowych zbrojeń, z uwzględ­
nieniem bezpieczeństwa interesów państwa. Za­
sadą podstawową będzie równorzędność flot an­
gielskiej i amerykańskiej. P rzy jęta  będzie norma 
floty proporcyonalnie do długości w ybrzeży . T r z y  
mocarstwa zgodzą się nie budować nowych stat­
ków, w y jąw szy  wym ianę starych typów na nowe.

Paryż, 13. listopada.
(P A T ). (Radio). Dalsze szczegóły planu ogra­

niczenia zbrojeń morskich przewidują ilość tona- 
iżu d k  każdego z  mocarstw, proporcyonalnie u- 
znaną wzajemnie. Dla Stanów Zjednoczonych 
przewidziany jest tonaż 500.000 ton, dla Japoni 
300.000. Co do Francyi i W łoch powzięte będą

śctą sitara się wpoić w  bezkrytyczne społeczeń­
stwo, że okultyzmu na seryo brać nie można.

Stanowisko w iedzy  ścisłej wobec okultyzmu 
polega aibo na zupełnej ignoTancyi, albo jest wyni 
kiem złej woli. Z  całą pewnością stwierdzić mo­
żna, że 9/10 tych uczonych, którzy okultyzm w y­
śmiewają, nie ma najmniejszego pojęcia nawet o 
najprymitywniejszych zasadach okultyzmu, ta 
garść uczonych zaś, którzy się okultyzmem zaj­
mowali, rmzystępowali do tej nauV: już z uprzedzę 
niem, a zaczem się jeszcze w  omrzymich prze­
stworzach utajonej w iedzy rozejrzeć zdołali, już 
orzekli swoje anathema. Niema pod słońcem nic 
w ięcej reakcyjnego, tak zaciekle wstecznego, tak 
namiętnie przyw iązanego do raz już ustalonych 
dogmatów, jak właśnie tak zwana ścisła nauka. 
Co się jakiemuŚkolwiek wrzekomo naukowemu 
dogmatowi sprzeciwia, nie istnieje, albo jeżeli ist­
nieniu jego zaprzeczyć nie można, w tedy z konie­
czności polegać musi na oszustwie.

I tylko ten człowiek, 'który to pewne nie­
wzruszalne rozpoznanie osiągnie, może spokojnie 
1 śimialo śmierci w  o c zy  patrzeć, może razem z 
wielkim poetą Nowalis‘em z cichym powitalnym 
uśmiechem zapytać:

Śmierci, gdzie jest twoje żądło?!
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osobno uchwały, odpowiadające Interesom tych 
pańsrw. Projekt Stanów Zjednoczonych przyj­
muje także zasadę dopuszczenia aw iatyki m oi' 
sklej.

W AŻNE NARADY.
Paryż, 13. l&stopada.

(P A T ). (Radio). Brand, Viviani i L od g t odbyli 
kooferoncyę poufną w  Waszyngtonie, której przy* 
pisują ważne znaczenie połłtyczne.

ODROCZENIE POSIEDZENIA.
W aszyngton, 13. listopada.

(P A T ). Posiedzenie konferencyi odroczono dc 
wtorku, godz. 11.

Z  D N I A *

P r a w d a .

Zak liczyn , w  listopadzie.
A rtyk u ły  p rog ram ow e „G a z e ty  W ie c z o r ­

ne]"1 sp ra w iły  m i dużą sa tysfakcyę.
Jako członek  i w spó łp racow n ik  te j samej 

redakcyi. odetchnąłem  z ulgą, sw obodniej.
R ozum ie się, że u m ysły  partyjne, uczuły 

się tem i artykułam i dotknięte. B u dow n iczy  
różnych  kościo łów , soborów , pagod i synagog  
po litycznych  k rzykn ę li w ie lk im  głosem  —  bo 
partya, to  zbór ich w yznaw ców , a oni p rędzej 
obejdą się bez przekonania, iż  p raw da  ich jest 
istotnie praw dą, niż bez w y zn a w c ó w , k tó rzy  
się im kłaniają. A le  to św ięte  oburzenie arcy­
kapłanów  i kap łanów  nie je s t  n iebezpieczne. 
K to  w  P o ls ce  w  ostatnich czasach  życ iu  par­
tyjnem u p rzyg ląd a ł się. ten z  ła tw ośc ią  m ógł 
zau w ażyć , iż m im o au tom atycznego ucisku, ja 
ki party e na nasze ż y c ie  w yw ie ra ją , nie m ają 
one gruntu pod nogam i i nie c ieszą  się w z ię ­
ciem u spo łeczeństw a. D la tego  m ogą k r z y ­
czeć „ le a d e r z y 14 i m ogą  w tó ro w a ć  Im głu ­
chym  pom rukiem  ich „ id e o w i11 w y zn a w c y . 
G łos p ierw szych , jako g łos  osob iście in tereso­
w anych, nie w zbudzi w ia ry . G los drugich nie 
m a znaczenia, ponieważ ludzie prawdziw ie  
„p a rty jn i14 są za w sze  ogran iczen i.

A  w s zy s c y  oni zapom inają, iż najw iększy  
potęgą  i n a jw ięk szym  w ro g iem  ..party Jni- 
c tw a 44 jest dziś o lb rzym ia  „p a rtya  b ezp a rty j­
nych44 a p o zy tyw n ie  m yślących  I pracujących .

O  ,.party jn ic tw ie“  pom ów ię innym  razem , 
D ziś chcia łbym  poruszyć k w es ty ę  bard zo  
ważną, a m ian ow ic ie  sp raw ę skrępow an ia  m y 
Śli w  prasie polskiej.

W s z y s c y  m oi k o led zy  po p iórze, b e *  
w zg lędu  na przyna leżność partyjną, p rzyzn a ­
ją m i, ż e  jest m nóstw o rze c zy , o k tórych  się 
m ó w i a o  k tórych , nie w iadom e d laczego, nla 
w o ln o  pisać. I nie są to  bynajm niej ani ta jenv 
nice u rzęd ow e  czy_ po lityczne, ale s p ra w y  
p rzew ażn ie  zasadnicze, w ch odzące  w  9amą 
głąb ż y c ia  polskiego, n ieraz n aw et w  p rak ty­
ce p o zy ty w n ie  już za ła tw ione . B o im y  się na­
zw an ia  r z e c z y  po imieniu, co fam y się prżed 
krytyką , uciekam y od r z e c z y  n ow ych , nie stać 
nas na w a lkę, na śm iałą i s zczerą  ocenę rze ­
czy . N aród  polski buduje się, za czyn a  się o rga  
n izow ać. N iejedno, co  w  te j chw ili poczyna, 
jest nonsensem lub absurdem, z  k tó rego  sam 
śm iałby się, g d y b y  tę je g o  n iedorzeczność 
m ógł dostrzedz —  Jak często  dostrzega ją  ją 
w łaśn ie ludzie o w yrob ion ym  um yśle k ry ty c z  
nym  i ob serw acy jn ym  a p rzyg ląda jący  się pra 
c y  z  boku. „P ro s to w a n ie  ś c ie że k 44, ścisła in- 
'o rm acya , w yjaśn ian ie, w yzw a la n ie  —  o to  o- 
bow iązk i publicysty, a nie bezustanne polem i­
ki i kłótnie po lityczne, nie denuncyacye, napa­
ści i m ącenie w  kadzi narodow ej. P ra w d y , ucz 
c iw ie  i s zcze rze  w yp ow ied z ian e j, dom aga się 
od nas spo łeczeństw o, cz łow iek , za ję ty  w y tę ­
żoną pracą, chce w ied z ieć , co  się w  św iee fo  
dzie je  i potrzebu je dziennika, którem u m óg łb y  
ufać. bo  sam nie m oże  i nie m a czasu zo ryen to  
w ać się w  chaosie p rzeróżn ych  w yd a rzeń  I 
w yp ad k ów , ale też  trzeba  mu pow ażn ie 1 
szc ze rze  m ów ić, co  jest. a nie starać się p rzy ­
pochlebnie tra fiać  w  ton jego  party jnych  upo­
dobań.
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prześliczny dramat w 6 akt. prz robiony według pow eści
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Czarn? Król Hakombe2 krf;̂ . ts r ^ ja s w£
\l Ssrja „mmrn Min* (Akcra UMyii Iii« Mmi} KlntJ C  H I M itu  A .
M ó w i s ię  o liberaliźm ie polskim. P ie r w ­

szym  warunkiem  liberalizm u jest szerok i ho­
ryzon t u m ysłow y . H o ryzon t ten zacieśnia i 
zm niejsza z  każdym  dniem n izk ie a nie tw ó r ­
cze pochlebianie partyjnem u sposobow i m yślę  
nia i p rzyk raw an ie , ..s ty lizow an ie1* p ra w d y  na 
jego  m odłę. W  ten sposób pow sta ło  w  naszej 
wolnej Po lsce  coś w  rodzaju  kilkunastu auto- 
cenzur, k tóre z  pub licystów  robią nakręcone 
na jakąś m elody jkę p o zy tyw k i. G in ie zupełnie 
oryginalność, śm iałość m yślenia, szczerość,

p raw d z iw ość  a jed y n y  postęp to to, że g ra ło - 
m any zm ien iają się w  gram ofony. O d zież  tu 
m oże b yć  m ow a  o jakim libera lizm ie?

Zapew ne, że  ludziom  bezm yślnym , pu­
stym , nie m ogącym  się zd o b yć  na w łasn y  pro 
gram , „p rog ra m ow ość  partyjna** u ła tw ia  ist­
nienie. Pom aga  im  trzym a ć  się prosto, jak 
sznurówka ludziom o chorym  kręgosłupie. A le  
p rzysz łość  nie n a leży  do nich, lecz do ludzi, 
k tó rzy  zdobędą się na w łasną praw dę.

Ters.

Zaopatrzenie Lwowa w opał na zimę.
S t o s u n k i  transportowe powodem braku drzewa.

Miesięczny kontyngent 550 wagonów węgła. — 300 wagonów węgła dła szkół i instytueyl miej­
skich. —  Spodziewana zniżka cfen węgła. —  Tani węgieł dła najuboższych. —  Brak drzewa. —  
Dyrekcya kolej, w  Stanisławowie od 6 tygodni odmawia wagonów transportowych. —  Tysiąc© 

sągów drzewa czeka załadowania. —  Inłerwencya m. Zakładu opałowego.

Lwów, 14 listopada.
(a ) W edług zaczerpniętych u Zarzędu miej­

skiego Zakładu opałowego informacji, sprawa za 
opatrzenia miasta w  opał, o ile Idzie o drzewo, 
przedstawia się dziś bardzo poważnie.

Co do węgla, to  m iesięczny kontyngent tego 
artykułu dla miasta Lw ow a , dostarczanego przez 
kopalnie w  Jaworznie, wynosi obecnie 550 w ago­
nów. Z ilości tej rozdziela Zakład opałow y prze­
szło 300 wagonów m iędzy szikoly, budynki miej­
skie, mstytucye humanitarne oraz składy dzielni­
cowe i publiczność. W edług zestawienia, w  ciągu 
jednego tylko tygodnia, a to od 4 do Id listopada, 
dostarczono szkołom i Instytucyom miejskim oko­
ło 45 wagonów węgla, nie licząc ilości wysłanych 
do składów dzielnicowych oraz węgla dostarczo­
nego odbiorcom wprost do domów.

Pocieszającym objawem co do obniżki w ygó ­
rowanych obecnie cen węgla jest fakt, że kopal­
nią w  Jaworznie zapowiada ąa grudzień pewną 
obniżkę qen, wobec czego i miejski Zakład opalu 
będzie ewentualnie mógł je również obniżyć.

W  każdym razie postanowiło gwarectwo jawo 
rzniańskie na żądanie miast Lwowa i Krakowa, 
które jak wiadomo są współwłaścicielami kopalni, 
dostarczyć w  pierwsze] połowie grudnia miastom 
tym po kilkanaście wagonów węgla po cenach 
znacznie zniżonyefh dla najbiedniejszej ludności.

O ile postanowienie to zostanie przez gw arec 
two zrealizowane, przystąpi Miejski Zakład opału 
do rozdawnictwa tego węgla.

Co do zaopatrzenia ludności Lw ow a w drze­
w o opałowe, to pozostawia orto w ostatnich cza­
sach w iele do życzenia. D rzew o dostarczane

przez Miejski Zakład opału jest jak wiadomo o So 
proc. tańsze, aniiŻeH w  składach prywatnych i o- 
gromnte przez ludność poszukiwane.

Zarząd miasta, jak się dowiadujemy, zakon­
traktował znaczne Ilości drzewa nic tylko na rok 
bieżący, ale i na rok przyszły. W  samych lasach 
w  Słobodzie Rungurskiej posiada miasto przeszło 
2.000 wagonów drzewa, w  większej części już zrą. 
banego. Niemniej znaczne ilości drzewa gotowego 
do w yw ozu  znajdują się w  lasach miejskich w  
Bryńcach.

W yw óz tego drzewa natrafia jednak na o- 
gromne trudności, albowiem Dyrekcyia kolei w  
Stanisławowie, w  obrębie której leżą stacye zała­
dowcze —  od 6-ciu tygodni nie dostarczyła ani 
jednego wagonu do załadowania tego drzewa, le­
żącego w ogromnych ilościach t<a stacyach w Łan 
czynie i Wybranówce. A co ciekawsze, że wszel­
kie urgensy, pisma i telegramy, pozostają do tej 
pory bez odpowiedzi, skutkiem czego kierownik 
M. Zakładu opału, sit. rkdca Paw łowski, wyjechał 
onegdaj do Stanisławowa, by na miejscu osobiście 
Interweniować w  sprawie dostawy wagonów, 
gdyż inaczej miastu grozi katastrofa opałowa.

Brak w agonów  jest jedyną dziś przeszkodą, 
że głów ny skład opału przy ul. 29 Listopada od 6. 
tygodni nie otrzymał ani jednego wagonu drzewa, 
a tem samem nie jest w  stanie realizować zale­
głych od szeregu tygodni asygnat

Pewne ilości drzewa jednak mimo to nadcho­
dzą z Sokolnik w  okręgu dyrekcyi kolej. lw ow ­
skiej, gdzie zakontraktowano dla miasta 500 wago 
nów suohego drzewa. Drzew o to nadchodzi na 
skład głów ny na Gabryelówce, skąd znowu w y ­
syła się po kilka w agonów  dziennie przedewszysł 
'kłem dla szkól i instytueyl humanitarnych miej­
skich, a nadto realizuje się na miejscu pewną Bóść 
asygnat.

Jak zapewniają w  sferach miejskich, obecny 
niepomyślny stan rzec zy  ulegnie w  najbliższym 
czasie zmianie, skoro tylko D yrekcya stanisławo­
wska zarządzi dostawę w iększych Ilości w ago­
nów  dla przewozu zapasów opałowych.

Inauguracya Tygodnia Orląt.
N A B O Ż E Ń S T W O  W  O G R O D Z IE  P O L I­

TECH NIK I.
L w ó w , 14. listopada.

(m g ) R ozp oczę liśm y  w czo ra j tydzień , po­
p rzed za ją cy  chlubną roczn icę  osw obodzen ia  
L w o w a , a p o św ięcon y  pam ięci m łodych  orląt,
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L I N T A N G .
P O W IE Ś Ć .

(Ciąg dalszy).
Szedł przed siebie, zamknąwszy oczy. Nagle 

Jtofknąl się, stracił równowagę i usiadł ciężko, 
Łle nie na ziemi, lecz na jakimś kamienny.n stop­
niu. Tak siedział przez chwilę, wciąż Z zamknlę- 
temi oczami i rozmyślając, co nia począć. Nie miał 
najmniejszego wyobrażenia, gdzie się znajduję, 
stracił zupełnie oryenta ryę. Otaczała go mep*-ze- 
vimiona ciemność i cisza. Gdyby nie melodyjny 
śpiew dzwoniącej w  pobilż; fontanny i nie ka­
mi ><i, któ>y czuł pod soną. m ógłby myśleć, ż t 
test zawieszony w  powietrzu.

O tw arł oczy.
Teraz już coś niecoś w  ciemnościach widział.
Rozglądnął s4ę.
Niewątpliw ie siedział na stopniach meczetu, 

jjtad nim wznosiła się ciemna, czaima masa gma­
chu, niby grotem wbijającego się minaretem w  ja­
śniejsze nieco niebo.

—  Kto to?
K ilka k roków  dalej s iedzia ł nieruchomo 

sza ry  cień dziw nych , n ieodgadnionych kszł "*- 
tów .

—  Kto tu? —  zap yta ł Ram ian trochę 
głośn iej.

Grube mury głośno p o w tó rzy ły  pytanie, 
Cisza nocna zadrgała  niem niespokojnie.

C ień poru szy ł się a nizki, stłum iony g łos  
rzek ł jakby z  w yrzu tem :

—  Pozna jesz, panie, drogi, k tórem i cho­
dziłeś p rzed  la ty  i chodzisz niemi w  ciem no­
ściach, z  zam kniętem t oczam i, pozna jesz mu­
ry  a nie poznajesz ludzi? Ileż  to  nocy  spędzi­
liśm y na ro zm ow ie  tu, na stopniach, pod bra­
mą tego  m eczetu , ty , m łody, m ąż k fw i go rą ­
cej i ja. starzec, w y zw o lo n y  już od w a lk  życ ia . 
Zapom n ia łeś? P r z y ś p ie w y w a ły  nam fontan­

ny... Zapom niałeś? N ie, nie zapom niałeś, ina­
cze j nie p rzyszed łb yś  tu, nie w ró c iłb y ś  na tę 
w ysp ę. W y b a c z , że ośm ieliłem  się pom yśleć 
coś podobnego. T y  nie zapom inasz... Salem  
aleikum, tuan, salem  aleikum, m ata —  ari...

—  A leikum  salem ! —  machinalnie odpo­
w ied z ia ł Ramian.

A  potem  doda ł:
—  N ie gn iew a j się. Pam ięć moją zac iem ­

niła choroba. B ó g  w  duszy m e j zgas ił św ia tło  
w ielu  dni. N ie pamiętam im ienia tw ego .

—  H adżi Jussuf ben Abdu lla l —  od p ow ie ­
dzia ł łagodn ie g łos  —  H adżi Jussuf ben A b - 
du lla! —  p o w tó rz y ł jeszcze  ra z  z  naciskiem .

—  H adżi Jussuf ben Abdu lla ! —  n iepew ­
nym  głosem  w y re c y to w a ł Ramian.

N ie, nic mu to  imię nie m ów iło .
K re w  u derzy ła  mu do g ło w y , ogarn ęło  go  

gn iew n e zn iecierp liw ien ie. W c ią ż  b łądzi w  
ciemnościach, w c ią ż  uderza o coś g łow ą , w szę  
d z ie  ta jem nice, na każdym  kroku zagadki... 
2atdwiął sfę. podparł b rodę pięścią i siedzia ł 
tak w  m ilczeniu, końcem  trzew ik a  stukając w  
stooień, zapatrzony w  noc.

—  Jednakże —  zapom nia łeś! —  z ła god ­
nym  smutkiem m ów ił dalej g łos. —  C iężka  mu 
siała cię d ręc zyć  choroba, skoro n aw et moje 
im ię za tarła  w  tw e j pam ięci. L intang jest moją 
córka, A li wnukiem...

—  A !  —  w estchnął Ram ian —  W ięc  
to ty !...

—  C zek am y na cieb ie już nie p ierw szą  
noc... Ona tam, w  domu ciotk i Fatm e, ja tu, na 
stopniach meczetu... B y liśm y  w  górach.

—  K to  w am  pow iedzia ł, że ja p rzy jech a ­
łem ?...

—  Nikt. B y liśm y  w  górach, dokąd uda­
liśm y się za ra z  po tw em  zniknięciu, panie. 
H a-i! H a -i! N ieodgadn ione są d rog i b ia łego 
c z ło w iek a ! D laczego  nie zaufałeś mi, d lacze­
go  nie p ow ied z ia łeś?  K ied y  zrozum iałem , że 
w y jecha łeś , w  serce m oje jakby piorun ude­
r z y ł !  N ie spodziew a łem  się tego  ciosu, ja, sta­
r y  cz łow iek , spragn iony spokoju i k tó ry  ty le  
mam burz za sobą. A le  B óg jest m iłos ie rn y ! 
W ię c  —  byliśm y w  górach , ja zm iażdżony, z 
oczam i przesłon ionem i czarną chmurą bolesne 
go  zaw odu , L in tang smutna trochę, lecz  ufna 
i mocna w jarą . M yśla łem , że  w ta jem n iczy łeś  
ją w  sw e  sp raw y , ż e  ona w ie , jak, czem u i do 
kąd w yjecha łeś . P rzekon a łem  się później, że 
tak nie b y ło . Codzień  m ów iliśm y o tobie. N ie 
zbadane są to  r z e c z y ! N ie m ogła  mi nic b liż­
s zego  pow iedzieć , a jedhak w ied z ia ła  to  naj­
w ażn ie jsze .

(C. d. o.)
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które w  p ie rw szym  okresie w a lk  zg in ę ły  
śm iercią  ofiarną za  w olność rodzinnego gn ia­
zda. Koroną tego  hołdu, składanego coroczn ie 
od lat trzech  po leg łym  obrońcom  miasta, bę­
dzie  pomnik-kaplica, na której budow ę p rzez  
ca ły  tydzień  p łynąć Będą dary. a k tóra  stanie 
w  m iejscu p ie rw szego  cm en tarzyka  bohate­
ró w  w  og rod z ie  Politechniki.

U ro czys te  nabożeństw o, odpraw ione w c zo  
raj na m iejscu tych daw nych  m ogił, b y ło  inau- 
gu racyą  T ygod n ia  Orląt. T łu m y  polskiej lud­
ności m iasta z g rom a d z iły  się na dziedzińcu 
Politechniki, w  ogrod z ie  i p rzy le g ły ch  ulicach. 
M sza  św . odbyła  się p r zy  p o low ym  ołtarzu, 
g d y ż  nie uzyskano pozw o len ia  grona p ro feso ­
rów  Politechnik i na odpraw ien ie  nabożeństw a 
.w w estybu lu  gmachu. W  zastępstw ie  ks. a rc y  
biskupa B ilc zew sk iego  od p raw ił M szę  św . ks. 
D ym itrow sk i.

P r z y b y li :  dow . O. O. gen. J ęd rze jew sk i z  
żoną, dow . V . d y w . pułk. Thullie z  adj. K o w a l­
skim, pułk. Zulauf i inni o ficerow ie , d e legacya  
T za łog i ob rony L w o w a  ze  sztandarem , p rzed ­
staw ic ie le  m isyi francuskiej, w  zastępstw ie  
w o je w o d y  rad. Z im ny i rad. D oszot, w  im ie­
niu rep rezen tacy i m iasta w icep rez . dr. Chlam- 
tacz z  radnym i, dyr. p o licy i dr. Rein lender, 
grono  p ro fesorów  Po litechn ik i z  rekt. dr. Hu- 
berem  i prorekt. dr. Paw lik iem  i inni.

W  nabożeństw ie uczestn iczy ła  kompania 
honorow a w ojska, m uzyka  w o jskow a , oddzia ł 
Ochot. L e g ii kob., d e lega cye  szkół lw ow sk ich . 
Na zakończen ie odśp iew ano R otę.

W IE C Z Ó R  O R L Ą T ,
U rząd zon y  staraniem  Kom itetu  bu dow y 

K ap licy  Orląt w ie c zó r  w  sali ra tu szow ej b y ł 
aktem  hołdu, z ło żon ym  obrońcom  L w o w a  
p rze z  naszych  litera tów , w yg ło s zo n o  na nim 
b ow iem  szereg  u tw o ró w  na tem at bohater­
skich zm agań pióra w spó łczesn ych  p oetów  
lw ow sk i cli.

W ie c z ó r  zaga ił prof. W olań czu k  skreśle­
niem h is toryczn ego  pod łoża  lis topadow ego  
czynu. W  recy ta cyach  w z ię li udział a rtyśc i 
teatru : R ych te  rów na, R om anów na i Feliński, 
o raz p. G ig ieLR a jew sk a , k tó rzy  w yg ło s ili 
w ie rs ze  Schródera (S on et). R ossow sk iego  (Zna 
lezien ie ), M a yk ow sk ie go  („S potkan ie41 i „ T r ę ­
b acz44) i u tw o ry  proza W a s y lew sk ie go  (O p o ­
w iadan ie ochotnika) i W a lick ie j (P as terk a  
O rlą t). D o  te j barw nej w iązank i dodał chór 
Bard kilka pieśni żołn ierskich .

Pub liczność staw iła  się liczn ie —  nieste­
ty  zb y t w ie le  foteli, p rzygo tow a n ych  dla d y ­
gn ita rzy  św iec iło  pustkami. Im ieniem  m iasta 
p r zy b y ł w icep r. dr. Stahl. im ieniem  Politechni 
ki p rorek tor P a w lik  —  natomiast brak ło  przed  
staw ic ie li w ojska  i rządu.

Lwowskie Stowarz, kupców.
Lwów, 14. listrpida.

( § )  W czoraj przed południem odbyła się 
nadzwyczajne W alne Zgrom adzenie Lwowskiego 
Stowarzyszenia kupców, które obradowało we 
własnym lokalu przy ul. Hetmańskiej 6. Prze­
wodniczyli naprzemian w iceprez. pp. Eisenstein 
I Schleicher; jako pierwszy mowcn p. Eisenstein 
zdał sprawę z wyniku interwencyi delegacyi sto­
warzyszenia u min. sprawiedliwości, min. skarbu, 
min. aprowizncyi oraz u szeregu posłów w spra­
wie projektu o ochronie lokatorów oraz w spra­
w ie praktyki zniesienia urzędu walki z lichwy. 
P e  prawie całogodzinnem przemówieniu skreślił 
zabiegi delegacyi u wszystkich miarodajnych 
czynników celem  zatrzymania lokali sklepowych 
pod ochroną ustawy, oraz w sprawie zniesienia 
urzędu walki z lichwę, zakres 'działania, które 
należy przenieść bądf to do sądów zwyczajnych, 
b d i to do sądów ławniczych, w których Zasia­
daliby także reprezentanci kupiectwa. W obu 
sprawach udało się delegacyi uzvskać przyrz - 
czenia ministeryalne, a to, że lokale sdepcw e, 
i przemysłowe nie będą wyjęte z pod ustawy 
o  ochronie lokatorów, tylko czynsz u egnie 
znaczniejszemu podwvżsieniu oraz przyrzeczeni , 
ł e  najdeiej z dniem 31. g r ud i a  nastąpi zniesi 
nie w całem państwie leszty urzędów wal . i

m a p e s ł i im b .

| KO H & YSTfiJC iE  ZE  SPO SO B NO ŚCI

C O P Ś K l Z h m  S T A R C Z Y !
Kapelune męskie wełniane w  dobrych gat. Mk. 2500 
F ilcow e mes ie kapolasze Mk. 3500
Kapelusze twarde a la „Habijf* Mk. 3500

» męskie welnrcwa Mk. 75 0
. stebnowane sukienne Mk. 1 00 

Filcowe damskie począwszy od Mk. 2000
Sukienne stebnawane damskie Mk. 1i50
123 sprzedaje
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RUDOLFA NEUWELTA

Urządzam

Wieezorns kursa przygotowawcza
buchalteryi, angielskiego, francuskiego, hebrajsk. 
Bliższych wiadomości udziela z grzeczności księ­
garnia p. Siegla, Pasaż Hausmanna 8. Z l e r l r ® .

u l

urządzenie
F A B R Y K 9  E L E K T R Y C 2 N Y C H  B A Y E R Y I  
£ 0  L A N  PSIK K I E S Z O N K O W Y C H  i E L E ­
M E N T Ó W  O Z W U N K C J J Y C H  wraz z surow­
cami do tychże jest do sprzedania. Zgłoszenia 
pod „U rządzen ie batcryi", do biura o^ło zeń 
Feliksa Stattera, Kraków, Grodzka 13. 3863

z lichwą, a zakres ich działania przejdzie do 
władz administra yjnych i sądowych.

W myśl referatu p. Mshiera uchwalono na­
stępnie po przeprowadzonej dyskusyi podwyższyć 
miesięczną wt.ładkę na 100 mk. m ieaięcznie po- 
czem obrady zamknięto.

z a k ł a d y  p r z e m . i  h a n d l o w e  w y ł ą c z o ­
n e  Z  POD U S T A W Y  O OCHRONIE LOKA­

TORÓW .
(Ołąg dalszy depeszy ze str. 1-szej). 

rad y  m in istrów  mają być zakłady handlowe l 
przem ysłowe oraz pracownie niewłączone do 
mieszkań wyjęte z pod praw a ochrony. P o d ­
w y żk a  m ieszkań w yn os ić  ma jak następuje: 
Za m ieszkania do czterech  pokoi w łączn ie , —  
400%, c zy li 4-krotna suma czynszu  podstaw o­
w ego  p łaconego w  i\ 1914, za  m ieszkania o 5 
pokojach p od w yżk a  500% ; za m ieszkania o 6, 
pokojach p od w yżk a  700%, za m ieszkania o 
w ięk sze j ilości pokoi- oraz za lokale hotelow e, 
pokoje um eblow ane pracow n ie, po łączone z 
m ieszkaniem  1000%.

POLSKA W Y P ŁA C IŁA  GDAŃSKOW I PIERW SZĄ  
RAT? ZA KOLEJE.

W arszawa, 14. listopada. 
(Telef.) (G). Jak donoszą z Gdańska, rząd po i 

ski w ypłacił rządow i w. m. Gdańska 200 milionów 
marek niemieckich w  złocie, jako pierwszą ratę 
na pokrycie deficytu kolei gdańskich. Ostateczne 
oddanie kolei gdańskich nastąpi w  dniu 1. gru­
dnia 1921.

PRZEJECIE SĄ D O W N IC TW A  POZN. PRZEZ  
W ŁAD ZE  CENTR. NASTĄPIŁO.

Poznań, 14. listopada. 
(Telef.) (im). W czoraj nastąpiło tu uroczyste 

przejęcie sądownictwa w  byłej dzielnicy pruskiej 
przez w ładze centralne. Z ramienia rządu byli o- 
becni minister sprawiedliwości Sobolewski, pod­
sekretarz stanu w  ministerstwie sprawiedliwości 
p. Rym ow icz i minister byłej dzielnicy pruskiej p.
W ybicki.

W YNIK  SPISU LUDNOŚCI W  POZNANIU.
Poznań, 14. listopada 

(Telef.) (G ). W yn ik spisu ludności w  Poznaniu 
wykazał 170.157 osób cywilnych, w  czem 157.054 
Polaków. Stosunki narodowościowe doznały ra­
dykalnej zmiany, bo podczas gdy w  r. 1910 było 
w Poznaniu 57 prc. Polaków, obecnie jest ich 
93 J  pół r r c  • -  —  i

KARACHAN JEDNAK W RACA.
W arszawa, 14. listopada

(Telef.) (m ) Jak słychać w brew  pierwotnym 
pogłoskom poseł sowiecki w  W arszaw ie p. Kara- 
chan powraca za tydzień z  Berlina do W arszawy.

SKARGI PO SELSTW A SO W .
Wa-szawa, 14 listopada.

(Tele f.) (G ) Poselstwo sowieckie przysłało 
rządowi polskiemu nową notę, w  której skarży 
się, że  codziennie zgłaszają się do poselstwa so­
w ieckiego w  W arszaw ie najrozmaitsi ludzie, ofia­
rowując na sprzedaż tajne dekumenta polskie. Lu­
dzie ci, jak tw ierdzi nerta, są tajnymi agentami 
rządu polskiego i przedstawiając poselstwu falszy 
w e noty, chcą je w  błąd wprowadzić. Nota doma­
ga się, aby rząd polski w drożył odpowiednie 
kroki.

POSEŁ WĘGIERSKI O PUŚCIŁ W ARSZAW Ę, 
Warszawa, 14. listopada.

(Telef.) «J ). JKuryer Porany44 informuje, it  
poseł węgierski w  W arszaw ie br. Csekowic, opu­
ścił W arszawę. W edle pogłosek, hr. Csekovic 
przebyw ający już od dłuższego czasu w  W arsza­
w ie  dotąd nie został przedstawiony Naczelnikowi 
Państwa i to miało go skłonić do demonstracyj­
nego opuszczenia stolicy Poisk..

PRASA CZESKA O POROZUM IENIU Z POLSKA
Praga- 14 listopada.

(ETE.) Prasa czeska omawia umową polsko- 
czeską. Nieprzyjazna dotychczas Polsce „Tribu- 
na44 w  obszernym artykule podkreśla korzyść, ja­
ką przyniesie ta urnowa stronie czeskiej. Czesi nie 
potrzebują —  pisze „Trilbuna44 —  w yczek iw ać te­
raz na konsolidacyę rosyjskiego chaosu, gdyż o- 
prą się o realny czynnik na Wschodzie: Polskę. 
Odgraniczenie Czech od Rosy! przez Gallcyą 
Wschodnią jest dla Czech korzystniejsze od bez­
pośredniego sąsiedztwa z sowietami. ..Yenkoy* 
w idzi w  umowie wstęp do sojuszu i silną prze« 
szkodę ekspansyi bolszewickiej. Zaznacza możli­
wość wspólnego zwalczania prądów anarchistycj 
nych.

NIEM A T A J N E G O  U K T  4 m j  A N G IE LS K O -
J A P O Ń S K IE G O ,

Londyn, 14. listopada.

(E T E ) L o y d  G eo rge  zaprzecza  pogło* 
'skom  jak ob y  istniał tym cza s ow y  układ m ię­
d zy  Anglią a Japonią, k tó ry  m óg łb y  k ręp o w a f 

^ e le g a c y ę  angielską w  W aszyngton ie .

P O S T U L A T Y  F R A N C U S K IC H  
S O C Y A L IS T Ó W .

Paryż, 14. listopada.

(E T E ) Francu scy socya liśc i z ło ży li w  
Izb ie deputow anych  szereg  w n iosków  w  któ* 
rych  dom agają  się: 1) redukcyi w yd a tk ó w  n* 
zbrojen ia. 2) odbudow y zn iszczonych  te ry to - 
r y ó w  francuskich zapom ocą m aterya łu  i ro ­
botn ików  niem ieckich. 3) w drożen ia  m ięd zy ­
narod ow ej akcy i k red y to w e j d'a um ożliw ienia 
N iem com  podniesienia kursu w a lu ty  niemiec, 
4) w ype łn ien ia  n iem ieckich  zob ow iązań  repa- 
racy jnych

KOMISY A DO BADANIA CEN I ZYSKÓW  
W E  LW O W IE .

Warszawa, 14. listopada
(Tele f.) (O ). W  dzienniku ustaw ukazało sH 

rozporządzenie Rady -ministrów o utworzenia 
kitulsyi do badania cen i zysków. Na mocy tego 
rozporządzenia w  siedzibie władz administracyj­
nych pierwszej fnstancyi będą przy tych władzaclt 
utworzone pow iatowe komisye dla badania cen i 
zysków. W  miastach Warszawa. Lwów , Kraków, 
Lublin i Lódz będą przy istniejących tam okręgo­
wych urzędach walki z lichwą utworzone takłi 
komisye z zakresem działania tylko w  obrębi* 
tych miast.
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T ea tr W łe lfii:
W  poniedziałek 14 listopada o g. 7.30 .,Nair“ , 

balet w  1 akcie, gościnny występ A . Fortunato i 
N. Kirsanowej i „Rycerskość wieśniacza" w  1 ak- 
>ie Leoncavafla.

W e  wtorek 1S listopada o g. 7.30 „Kobieta fció 
ta zabiła", sztuka w  4 ak+ach Garriksa.

Teatr NowoścŁ
W  pow edzh lek 14 listopada o g. 7J0 .H ra­

bianka fox-trotta“ , operetka w  3 aktach R. Stołza.
W e  w torek 15 listopada o g. 7.30 „Taniec 

łzczęścia", operetka w  3 akiach R. Stolza.

Pbp&rcuar Bagateli !wowskk»|.
Gościnne występy Józefa lh  Steina (Pikusia),

I. 7bierzchowskiej, M. Windlieima, M. Rentgena i
H. Oi djuówny. U 10C.U00, żart w  i akcie. 2) W iel 
ki dział koncertowy. 3) P rzed  bram®, pastel sow * 
nlczy w  1 akcie.

Początek o godz. 8 wieczorem.

Repertuar Teatm Iłt.-art. „U L", ul. OssofiA* 
łkich 10.

1) Część koncertowa z  udziałem po. Ardei, 
Trouem, Brodowskiego, Michałowskłego, M irsk i-  
go, Wfkllńskłego i fiP 2) .R ycerz  przemysłu"^ 
szkic sparafrazował Ruj w id. 3) „W ysok i gość" 
żart sceniczny Bronowskiego.

Lwów , 14 listopada.
(r ) Odwilż. Niepokalane] bieli szata, przystra­

jająca miasto nasze, traci -coraz w ięcej z  swej 
czystości. Znikair. powoli wysokie w a ły  śniegu, 
tają, zmśeaiiałąc sir w  kałuże lodowo-zimnej w od y 
1 w  błoto. Zewsząd z  dachów spływają strugi w o ­
dy, lejąc się za  kołnierze przechodniów, hib też 
olbrzym ie, ciężkie krople -padają, na -nosy. Nie 
tracę jednak ludziska r szonu, spodziewając się, iż 
ladą dzień zamarznie wszystko na nowo i przejść 
będzie można ulicami suchą -nogą. .Mimo odw ilży 
na niektórych Uniach kolejowych pociągi nie 
kursowały.

Prezydent Dyrekcyl poczt i telegrafów, T o ­
masz Bbniawskl, .powrócił z  urlopu 1 odebrał kie­
rownictwo od starszego radcy p. Kazimierza 
Laskiego.

Z teatru donoszę: Dziś w  „Rycerskości w ie­
śniaczej" w  roli Tu iida wystąpi p. Igracy . M w n.

Zniesienie sleepingu p rzy  pociągu osobowym  
L w ów — Kraków. D yw k cya  kolei państwowych 
komunikuje: Od dinia 16 bm. znosi się wagon sy­
pialny przy pociągu osobowym Nr. 20 (odjazd z 
Krakowa do L w ow a  godz. 19‘55' a w  kierunku 
powrotnym od dnia 16. bm. p rzy  pociągu Nr. 24 
ze Lw ow a.

(§) Nabożeństwo żałobne za spokój duszy zmar­
łego tragiczna śmierci® b. p. Marcelego Scliazfa, 
odbyło się wczoraj w ieczorem  staraniem Dyrck- 
cy i i personelu urzędniczego lwowskiego Tow. 
A'kc. B row arów  w  bemplu. W  szczelnie wypełnio­
nej synagodze, oraz na galeryi z jaw iły  się oprócz 
rodziny, liczne -rzesze znajomych i przyjaciół, a 
m iędzy nimi reprezentecya Zboru j-zradiejdego z 
prezesem dr. Diamandejn na czele, żydow scy 
członkowie Rady miejskiej i Izby  handlowej, Żyd. 
klub mieszczański z  prez. p. Ulamem na czele, dy­
rektorzy bankowi Weintrauib, Sitagcr, Schote i  w . 
to. P o  odprawieniu m odłów  przez kantora Schei- 
na w y g ło s i oiROłicznościowe wspomnienie po­
śmiertne rabiti dr. Freunid, poczem odpraw i mo­
dlitwę rabin <*r. Girttman.

Do zdemobilizowanych oficerów! O trzym a­
liśmy następującą odezw ę z  prośbą o jej umiesz­
czenie. „D ziw ię  się baTdlzo, źe nlot dotychczas z 
zdemcdrłteowatrych cric*rów  nte zabrał glosa w  
sprawie krytycznego położenia, w  jakiem znaleźli 
się cl z  nfch, którzy wskutek przepełnienia ch za­
w odów  pozostali bez grodków utrzymania. Dosta­
liśmy wprawdzie odprawę, która wobec panującej 
drożyzny i nadchodzącej zkny w ystarczy zale­
dw ie na jeden miesiąc, a co będzie dalej? Biuro 
pośrednictwa pracy dla zdwnobflfzowatiych lest 
tak słabo rcw.wtnięte, te mimo najlejAzych chęci 
z jego strony nie m ożem y na żadną Donrac liczyć. 
(6®dzę, że byłoby najodpowiedniejszem, abyśmy

w szyscy  zdemobilizowani oficerowie pozostający 
bez pracy, jak najszybciej silę zebrali i wspólnie 
tę tak -piekącą kw estyę naszej najbliższej p rzy­
szłości óteowfll. „Zdem obilizowany".

Zabezpieczanie wodociągów. Z  m. Zakładu 
Wod. otrzymujemy następujący komunikat: „M iej­
ski zakład w odociągow y przypomina konieczność 
natychmiastowego zabezpieczenia w odoc«igów  
domowych przed zamarznięciem. O bow iązek ten 
spoczywa na zarządcach realności prywatnych i 
publicznych, -rządowych, wojskowych i .gminnych. 
W  szczególności: naroży zabezpieczyć przed w pły 
wem  m rozów rurociągi i kurki wodociągowe w  
piwnicach. Otona piwniczne potrzeba pozamykać 
i uszczelnić, zaś nicosrkione zamurować, hib od­
powiednio zatkać. W odociągi przechodzące przez 
lokale nieogrzewane należy w y łączyć  z  rucha, 
wodę spuścić. Rówmocześme uprasza m. zakład 
w odociągow y P . T . Zarządców  realności o p rzy­
pomnienie dozorcom domów obowiązku oczysz- 
ezanta ze śnitegu ł lodu nakrywek ulicznych na od­
gałęzieniach w odociągow y cii i ł*yę antf r  o c t o ­
w ych".

(— )  Menóałe samobójstwo. W czora j w  połu­
dnie w  hotelu G"crrge‘a zaży ła  w  celu otrucia się 
pastylki sublfmatowe niejaka p.‘ M arya Chmielow­
ska, żona inżyniera z -Podhajec, licząca lat 20. P o ­
gotow ie ratunkowe przew iozło  denatkę, -której 
*tan jest bardzo groźny, do szpitala. Niedoszła sa 
mobójazyni jest jeszcze p rzy  życiu, istnieje jednak 
bardzo słabe nadzieja, aby jej jeszcze można było 
życie uratować.

Zamiast drogich wód minerŁU/ch, ażywajcio nie- 
skończenie tańszych tabletek vV ita “ . 3127

Ze Stowarzyszenia Kandydatów adwoka­
tury. W e wtorek dnia 15. listopada b- r. o godz. 
7 wieczorem, odbędzie się w lokalu Izby Adwo­
katów odczyt starsz. radcy skarb. p. Michała 
R sina, o rod tkach rośrednich. 231

Ekoiupisia.
Z  N IE O F IC J A L N E J  G IE Ł D Y  P R Z E D P O L .

Lwów, 14. listopada.
Wczoraj przez caiy dzień i dziś rano pa­

nowała tendeneya chwiejnie zniżkowa, ceny zmie­
niały się o 100 punktów. Obrót średni.

Dolar/ amerykańskie 3750— 3800, jedynki 
i dwójki 3650— 3709, dolary kanadyjskie 3000—  
3050, 1 -ki 1 dwójki 29UC —  2920, marki nie­
mieckie 17'00— 18'00 setki lfc 00— 16*20 drobne 
15 50— 15*80, leje 24 0 0 - 25 00, drobne 23*50—  
33*80, czeskie korony 42*50— 43*50, drobne 41*00 
do 42*00, austryackie tysiączkl 0000— 0000, setki 
000*00— 000*00, 50-koronówki 00*00 —  00*09,
20-koronówki 17*00 — 17*50, 10-koron. 16*00 —  
16*20, 1 —ki i 2 -ki 0*90— 1*15 f., ruble 5-setki 1*90 
2*30, aetki 2*00— 5*00, 25-rublówki 1 20— 2*40, 
10-rubl. 1*80— 2*00, reszta drobnych od 0*90 — 
1*30, dumskfe tysiączni 35*00— 40*00, dumskie 
250 rb. 00*00— 00*00. karbowańce 2*80— 3*10, 
hrywny 7*00— 7*50 frenki franc. 210— 215, 
funty szterl. 12000— 12500, franki szwajcarskie 
000— 000.

Złoto. 20-kor. 11500— 11800, 2łMrank6wkl 
10800— 1J000. 20-morkówki 12000— 12200, funty 
sztenlingi 11200 —  11500, 10-rublówki 16000—  
1 650U, dolary 360J— 3650.

Srebro. Korony austr. 210— 220, floreny 525 
— 540, ruble 880 —  920 kopiejki 0 00— 0*00, 
dolary amerykańskie 0000— 0000, połówki i 
ćwiartki 0000 -0009, dolary kariad. 2300— 235?, 
drobne 2200— 2250, leje 190— 205.•/ v ’

w a r s z a w s k a  g i e ł d a  n i e o f i c y a l n a .

Warszawa. 14. listopada.
(Teief.) (,m) Na wczorajszej nieurzędowej gieł 

dzie w a iszewskiej renććncya jtfla walut i dewtz 
zagranica,liych była sfladojsift. Notowania nieofi- 
eyaltjt następujące: dolary Stanów H , W ,  
nurki nifr/niedcir JÓ.2E, franki 260, funty set. 14000 
ruble -złote ISO.OOO, ruble srebrno <XX).

Z K O P E N H A S K IE G O  R Y N K U  T O W A R O ­
W E G O .

Kopenhaski O ddzia ł firm y Lam bert 
1 K rzys ia k  nadsyła  nam następując? 
spraw ozdan ie z  ostatn iego tygod n ia :

Kopenhaga* w  listopadzie. 
Zboże. W iększ jr popyt na duńśkie zboże 

Notow an ia per 100 kg. franco w a go n : P szen i­
ca 128— 130 funt. hol., kor. 22— 22.50; Ż y to  122 
do 124 funt. hol., kor. 24— 24.50; Jęczm ień 2/rci 
116— 118 funt. hol., kor. 21.50— 22.50; J ęcz­
mień 6/rd. 110— 112 funt. hol., kur. 21.50 do 
22.50; O w ies  86— 90 funt. hol., kor. 21— 22. 
N a jp rzedn ie jszy  jęczm ień i ow ies  b y ły  trochę 
w y ż s z e  w  cenie.

Kukurudza: P ó łn ocn oam eryk ań sk i M b
xed kor. 16.50, La P łata  kor. 17 per 100 kg.

M ąk a : Z w ią zek  w iększych  m łyn ów  w  Da 
nii notuje: mąka piekarska kor. 45, mąka do­
m ow a kor. 41, m ąka Standard kor. 37. mąka 
przednia żytn ia  kor. 42, mąka pytlow ana  kor 
36. dostaw a natychm iastow a z  m łyna per 
100 kg.

M a s ło : Notu ją kor, 460 ner 100 kg,.
Jaja. K o op era tyw a  „D ansk Andels A gex -  

port“  p łaci za  św ie że  jaja kor 4 40 per kilo 
plus fracht. N otow an ia  rynku b y ły :  kor. 5.40 
do 5.50 per Snes (20 sztuk).

W iep rzo w in a : Kopenhaska hala mięsna 
notuje: prim a św in ie  Kor. 2— 2.15 per kilo łąca 
nie z  g ło w ą  i nogam i.

B y d ło : O ficya lne spraw ozdan ie w ykazu je  
na rynku 848 sztuk b yd ła  i 626 cieląt. B yk i no 
tują: per Vz kg. ż y w e j w a g i p ie rw sze j so rty  —  
oere  32— 35, drugiej sorty —  oere  25— 3G, trz t 
cie j so rty  —  oere  20— 24, C ie lęta  notują per 

kg. bitej w a g i:  p ie rw sze j s o rty  —  oere  138 
do 148- drugiej co r ty  —  oere 80— 90, trzec ie j 
so rty  —  oere 55— 65.

Niedzielne pokłosie.
Lwów, 14. listopada,

( — )  Do mieszkania 21-letniej Stefanii Pa- 
i*-qi przy ul. Grodzickich 6, przysiadł wczoraj 
Pi weł Piechnwicz i w czasie rozmo&y podczas 
sprzeczki zadeł jej trzy pchnięcia nożem. Pogo­
towie ratunkowe po -aopatrzeniu dwu głębokich 
ran w pachwinie, :}ednej ne plecach oraz po 
stwierdzeniu przepukliny u Potęgi odwiozło ją 
do szpitala.

Wczoraj również Diamand. lakiernik, pod­
czas sprzeczki z Reginą Heschełes, zamieszkałą 
przy ul. Panieńskiej 36, rzucił na swą prze­
ciwniczkę baniakiem tak celnie, że trafił fą w 
głowę. Wskutek tego Heachsiesowa doznałc 
wstrząsu mózgu.

Józef Ferdynand Dc-sz, liczęcy 35 lat, 
elektrotechnik, Bazyli Proć, liczący *5 lat, krawiec, 
i Narcyz Sadowy, liczący 32 lata, handlarz owo­
ców wczoraj w południe w ulicy Trybunalskiej, 
będąc w stanie podchmielonym bez powodu po­
bili dotkliwie laskami ajenta policyjnego Lipkę. 
Napadnięty ratował się ucieczką i dopiero pó­
źniej udało mu się przy pomocy stójkowego SDro- 
wadzić napastników na inspekcyę policyi. Po 
spisaniu protokołów Dorsza i Procia zamknięto 
w aresztach.

Starszy posterunkowy poi. państw. Jakób 
Skweres, pełniąc wczoraj przed południem służbę 
w Rynku spostrzegł jakiegoś mężczyznę stara­
jącego się otworzyć sklep Munzera pod 1. 35. 
Mężczyzna ów na zapytanie posterunkowego od­
powiedział, że jest właścicielem sklepu. Policyant 
chcąc się przekonać o prawdziwości słów niezna­
nego zaproponował mu otwarcie skiepu. Ten ptopo- 
zycyę przyjął i po otwarciu sklepu posterunkowy ku 
niemałemu swemu zdziwieniu stwierdził, że w 
sklepie kasyerka załatwiała rachunki dwu pań, 
które weszły' “do sklepu tylnemi- drzwiami, calem 
poczynienia w niedzielę zakupów. Po potwfer 
izeniu tożsamośai osoby właściciela śitlepu prze? 

kas yęrkę, posterunkowy zawiadomił policyę 
swem odkryciu.



Sfr. 8. JO A ZET A WIECZORNA8 Nr. 6157.

n a u k a  i  w y c h o w a n i e

ł.o ,«c a s , S»rutki. K .,«s y  k s . f i^ e w d ł i i
O l s z e w s ł s  l e g : o

u l .  K u r K o w t  1. 3 3 .
rozpoczynają doia 20. b. m. nowy kurs rachunkowo­
ści państwowe}. Itoać miejsc ograniczona. W pisy do 
l8 - »o  b. m. od gadz. 3—5 po po*. Dla zamiejscowych 

nauka sygt-nem  korespondencyjnym. 3833

PO S A D Y  E PRACE

Agent z działa galanteryjnego 
lub farbowego

dla większej fabryki do podrd iow au ia  potrzebny. 
Zgłoszenia uprasza *ią nadsyłać pod .Farby'* do Biura 
ogłoszeń Bnchstaba, Lw ów . Legionów  21, wraz z odpi­

sami świadectw  i żądanymi warunkami. 19

Towarzystwo Ubezpieczeń .Gronium*, Jenertlna Re- 
prazentaeya wa Lwow ie, a). Kopernika 21, poszukuje 
zdolnych ajentów i akwizytorów, wprowadzonych w 
działach ubezpieczeń ogniowych, kradzieżowych i tran­
sportowych, wo wszystkich miejscowościach Małopol­
ski. 32

O b r ą  ' i k l  
ś  8 ti fe n © lopBłnii le ip tiile

rytu je każdemu kupającem a

mr ^ f i i ł o  a.
A 7 E r 3 r e r E > x * S B e ć l . £ Ł S f c
..DOM POŃCZOCH*' ul. Jagiellońska 11

Z A 'A , ł ! O W  D A M S K IC H
n i i e j  w ł a s n y c h  c e n  z a k u p u  167

ATY
w wielkim wyborze poleca najtaniej

L. HOSZOWSKI
l w ó w , AKADEMICKA 3

m

E MIESZKANIA, LOKALE, SKLEPY

Wielki lokal frontowy do wynajęcia.
Zgłoszenia prd .Lokal 458" do Biura ogłoszeń S. Soko­
łowski i Spka, Lw ów , Jagiellońska 7. 166

I IŁ U P f iO ,  S P R S H O A Ź , £ U U * J j |

O K A Z Y A i Do sprzedania łóżka  m etalowe nowe, 
maszyna ręczna do szy :ia  i fu tro lis ie  męskie. 
W iadomość, ul. Kopernika 16, 1. p iętro, ganek na 
prawo.

Autom obil osobow y w dobrym stanie okazyjn ie do 
sprzedan ła^.P ilo t* Lw ów , Batorego 4. 179

Dwie nowe prasy do w yr ibu dachówek cementowych, 
z 1200 podkładami łztancowanymi, do sprzedania. — 
Wiadomość E. Postąpsk , Sapiehy 23. 207

P łaszcze , kostyumy damskie wykonuje i przerabia ste­
ra nie i mcdnie. Cena przystępna. Pracownia krawie­
cka, Gtiniańska 19. 222

M łyńskie urządzenia komietne dostarcza bezzwłocznie 
.P ilo t* , Lwów, Batorego 4. 659

O D CISK I, brodawki i skórą zgrabiałą na 
podeszwach bezpowrotn ie i bez bólu Uinwa 
„K L A W IO L *  farm. labor. „Ap. Kowulski* 
w  Warszawie, M iodowa 1. Sprzedają wszyst-

 kia apteki i składy apteczne. Hurtowne sprze-
daŁ Przedstaw icielstwo na Lw ów  i Wschodnią Mało­
polską f. .O Z O N *, Hurtownia materyałów aptecznych, 
Lwów, Kołłątaja 8. Również hnrtowo do nabycia: P. Mi- 
kolasch i Ska i Apt. Zw iąż W ytw . Handł. Farm. 12358

M i l i  dsgliaaitjfl I
z dom ową podeszw ą, przep isow a, w wszystkich 

w ie łk  Sciacb 3336
polaea skład ohnwia Magazyn „CHIC*, Lwów, Leona 

Sapiehy 27, naprzeciw Techniki.

C  W I i «  f " 7 N l K T  elektryczne 1 gazow e z bronzn 
W ś ir fłU Ó jlT irk R  z abażuram i jedwabnym i poleca

„LUMEN4 *, Lwów, plac Maryaki 4.
Ceny zn s c z r ie  z red u k o w a n e !! SS33

Motory ropne 6 H P. do nabycia .P iio t* , Lwów, Bato­
rego 4. 3724

S A N ^ I ,  N A R T Y ,  Ł Y Ż W Y
poleca J A i i Ó B  R  O  3  £  N  M  A  N ,  L w ó w ,

H'. A K A D 2  . ICKA  1. 26. 3833

Kam ienie młyńskie, walce, kaspry, gazą, tarbiny, trans* 
misye, Iokoraobiie, motory, pompy — poleca .P ilot*, 
Batorego 4, 2323

Pasy, motory, lokomobils, gatry, maszyny do obróbki 
metali i drzewa, pompy — poleca .P ilo t*, Batorego 
i- 4. 2322

Tokarn ie, strugarki, heblarki, gryzerki, wiertarki, mo­
tory, Iokomobile, pompy Wortington i. Doleci .P ilo t" , 
Lw ów , Batorego 4. 2321

Latarki karbidowa, karb l i ,  latarki Blcktryezne, 
baterys zapasowe, zapalniczki I krzsmlenlg

_ poleca “ 3887

J A K Ó B  R O S E N M A N ,
Lwów, Akadem icka 26.

Z6yc:©NO  -  ZMAL3ZION d 9
Z gu b io n ą  wojskową kartą zwolnienia na nazwisko 

Kwieciński Stanisław, Kalembina, pow iat Strzyżów, 
nnieważnia sią. 3882

Witt n i l .  l i t a
poszukuje spdlniko i współpracownika z kapita­
łem 2 do 5 milj. Mkp., lub jest całkowicie do 
odstąpienia. —  Zgłosz. pod .Przemysł 355“ c'e 
Biura ogłoszeń St. Sokołowski i Spka, Lwów, 

ul. Jagiellońska 7, i»3

PANIE I PANOWIE!
Kape nsze stare każdego rodzaju przerabia na nojaow* 
s io  formy pierwszorzędna, pracownia kapeloszy Karolą 

Weissa, Dominikańska 5. 233

t l i  S " Ift .”  °rd. w  cierpieniach gruźliczych i skro­
i l i .  ii* 1 _  i u E .a fulicznych. Leczenie specyalną me­
todą biologiczną. — Ulica Sykstuska i. 47, od godziny

12 do 1 i od 3 do 5, 181

Lekarz chorób wene­
rycznych i skórnych  __________________________ _
o r d y n u j -  o d  12 — ? i o d  3 —5 p o  p o iu d ,  

L W Ó W ,  P L A C  H A L I C K I  L .  7. 3283

Dr. A. NADEL
Specyalista chorób skórnych i wenerycznych

D r .  P ff. G O L D S T E I N
były elew  Kliniki wiedeńskiej i berlińskiej 

powrócił, ord. dla kobiet od 10— 12, dla mążczyzn od 2— .V, 
w  niedziele i świąta od 9 — 12. 3737

U l i c a  K r a s z e w s K ie g o  l i c z b a  3.

Kurs roczny do matury klasycznej kilka miejsc wol­
nych. Pror. i trychrrski. Zdrow ie 8. 198

Kapelusze Pań i Pan w przerabia na najnowsze fasony 
Pierwsza Krajowa Fabryka Kapeluszy, Rndolfa Neu* 
walta, Lw ów  Balonowa 3. 1818

Czas odnow.ć przedpłatę 1
'JUażnB dla odbudowy przemysłu febrycznego l rolnictwa H! i

Oddzinł przemysłowy firmy: 235

P rz e d s ię b io rs tw o  h a n d  lo'w o-przsm ysł© w e!

Int. m  k  SCHOM Adll'
SPÓ ŁKA Z OGRANICZONA ODPOW IEDZIALNOŚCIĄ  

LW ÓW , PAŃSKA 33 ROK ZAŁOŻENIA  18®8[
w yk on u je  szybko i s u m ie n n e : n a p raw y  w sze lk irh  m aszyn! 
i mt to ró w  w e  w łasnych  w arsztatach  m< e h a s k z n y  h z oddzia­
łam i: 1) ślusarsk im , 2) kowalsk m, 3) b iech  rslLm , 4) stoi rskim .

M l 1  JAMA LUDW IGA
t a l o i o n y  w  r o k u  1311.

Wlęttszy transport win najlepszej jakości nadszedł. 
Bliższa wiadomość w biurze ulica Wołyńska 1* 2-

(Hoło Żółkiewskiej rogatki). 127

Przedsiębiorstwo handlowe l przeraysłouiB

Irsiian fl. Schumann
Lw ów , Ul. PaAs^óS 23. (Rok z słot. 1808)

poleca ze składa 242

Pompy, narzędzia I maszyny dla rę­
kodzieła i przemysłu, n a c z y n ia  kuchenne, 

Ok£i£lśl budowlane, żelazo, blachę, s'al.

O f e s J .  FrSnkeS, Wiedeń I.
RathJUss ra .se  Nr. 3 

1 w a g o n ^ ^ S ^ £ w > v ^  Doblhofgasse Nr. 8 3S50
towar f a b r y c * 5^  RolchsraKstrassa Nr. 9

,  . V v  . Telefony: 14383, 17236
w  oryg  k łębk ach  po a d re s  Se!. 'g r,
500 m. 1-5 m/m- sredn. j o p r z e ^ ^ ^ j y J ^ ^ i f / a n k o #  W ian  
cznej, w yk on an y  z siedm iu dru -
cihów  (w ło s k i go pochodź.) z p o d w ó j n ą ^ ^ ^ i S ^ ^ ^ N * ^ ^ ^  
gu m o w ą  p o w ło k ą  i ln ian ą  izoJ.; także c z ę ś i i o w o ^ ^ ^ C y ^ 1 
iaen skład tranzyloay Igiefleń. —  Rychła dgsiaił.t.

Polecenia i infcrmacye w czasie rd  8 lis top ad a  do 17 lis top ad a  przyjmuje 
w zgią nie udziela p. Juliusz FrSnkel do czasu Kr.ików, Hotel Polou a.
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